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W arunk i p r e n u m e r a ty !
W Warszawie z odnoszeniem mie­

sięcznie lik . 550.—
fiez odnoszenia M 500.—
Na prowincji miesięoa. .. 550.—
Zagranicą „ 750.—

cenmuf/ t—J

Ceny og&oszańi
w tekście (przed kron.) Mk. 75 
Nekrologi .. 50
zwyczajne 40
drobne za jeden wyraz „ 10 
Ceny ogłoszeń należy rozumieć 

esj! za wiersz wysokości 1 m ilim etr 
Ogłoszenia w NsNs niedziel,  o 25 t droż. 
Fantazyjne i tabele  (b ilanse) 50% .,
O głoszen ia  p rzy ję te  po  zam k n ięc ia  AdmU 

n is tra c ji o 10 d ro ż e j.
Każda nowa podwyżka taryfy obow ią­
zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego  za­

wiadomień ia.
Za te rm inow y  d ru k  o g ło szeń  ad m in is tra c ja  

n ie  o d pow iada.
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Precz z o w em  i!
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Broszura p. Zamorskiego pod pręgierzem.
Przemówień e tow. posła Czapińskiego.

Wysoki Sejmie! Jest rzeczą niezmier­
nie charakterystyczną, że ani wczoraj p. 
Głąbiński, ani dziś p. Mieczkowski nie ze­
chcieli wejść w meritum sprawy, ograni­
czając się do postawienia sprawy czysto 
formalnego. Widocznie najbardziej prze­
biegła sofistyka nie .potrafi ani politycznie, 
ani etycznie usprawiedliwić tego, oo zosta­
ło napisane w broszurze kol. Zamorskiego.

Proszę Panów, czyn p. kol. Zamorskie­
go nie jest czynem indywidualnym, jego 
broszura nie jest czemś przypadkowem, 
lecz kwintesencją pewnego programu, pe­
wnej taktyki i p. Zamorski tylko w formie 
lapidarnej, jakgdyby odlał te poglądy, sfor­
mułował te poglądy, tę taktykę, która już 
tyle szkody wyrządziła Państwu i Narodo­
wi polskiemu. (Wrzawa). I gdy dziś p. Za­
morski niejako stoi przed sądem całego 
Narodu -polskiego, to wraz z nim stoi przed 
sądem eały  ̂jego kierunek, cała jego par- 
tja. (Głos: Słusznie). Próżno organ endec­
ki „Dwugroszówtea1, stara się ostrożnie wy­
cofać z odpowiedzialności za tę broszu­
rę. Wszystkie podstawy myśli to są wła­
śnie te, które były rozpowszechniane w pi­
smach i wydawnictwach endeckich, oraz u- 
staie.

CO PISZE P. ZAMORSKI.
P. Mieczkowski raczył stwierdzić tutaj, 

że tylko w całokształcie możnaiby mówić o 
tej broszurze, że tutaj tylko trzy'ozy cztery 
cytaty zostały przytoczone. Niechże teraz 
inne ustępy staną przed sądem opinji, niech 
cała opinja polska wie, co właściwie w tej 
broszurze jest zawarte. Broszura jest jako­
by poświęcona socjalistom. Ale to jest złu­
dzenie, bo p. Zamorski twierdza, że socjali­
stami są nietylko P. P. S. ate i N. p. R. ; 
Tugutowcy. to jest „chłopscy socjaliści*4, pi­
sze sio w tej broszurze, że i Stapińezycy, 
a nawet i Wii tosowcy w gruncie rzeczy są 
socjalistami. W organie p. Zamorskiego 
„Myśl Narodowa", w numerze pierwszym 
jest napisane, że właściwie kierunek wito- 
sowy. .jest kierunkiem socjalistycznym. W 
ten sposób połowa Sejmu, połowa conaj- 
mniej społeczeństwa polskiego, jest oskar­
żona przez p. Zamorskiego. Zobaczmy więc 
teraz w świetle słów p. Zamorskiego o oo 
chodzi.

Prze dew.-zystk iem chodzi o Naczelnika 
Państwa. P. Zamorski twierdzi,, że Naczol­
nik Państwa jest druhem, dosłownie „dru­
hem bnł-:z°'W*’:ó-W-', że prowadził wojnę nie 
dla Polski, nie w interesie Polski, alift w 
interesie doz organizacji kraju. Napisane 
jest desk ft-nie na stronicy 30-ej: ,.P. Pił- 
sudski prowadził wojnę z bolazewiikaimi, bo 
wojna dawała jego socjalistom esats do de­
zorganizacji kraju". Proszę wysłuchać jesz­
cze raz, bo z nami słucha całe społeczeń­
stwo: ..Uważa się jedinak zawsze za druha 
bolszewików, tak samo prawdopodobnie 
uw.aża sie za druha Niemców. J.eżeli w 
17-vm roku został wywieziony do Magde­
burga to wedle wszelkiego prawdopodo­
bieństwa—zdaniem p. Zamorskiego—stało 
to się w porozumieniu z Niomcami'. Taka 
iest rola Piłsudskiego,

Taka sama jest rola armji polskiej i 
oficerów polskich, którzy wszyscy znajdują 
się w reku socjalistów, albo też są socjali­
stami. I dlatego, gdy była wojna z bolsze­
wikami, to jedna część oficerów przeszła 
do bolszewików, druga zaś zajmowała się 
tem, że zdezorganizowała kraj i wojsko tu­
taj, po stronie polskiej, Czytamy na str. 30: 
„Socjalistyczni oficerowie, którzy nie prze­
szli do bolszewików, zaczęli szerzyć popłoch 
i zamęt, żeby bolszewików” przepuścić przez 
całą Polskę". Mało tego, dezorganizowali 
wojsko w tym. celu, żeby zdezorganizować 
front bojowy... Czytamy: „Równocześnie
ton żołnierz chodzi bosy i obdarty, a socja­
listyczni oficerowie czekali aż znużony żoł­
nierz rzuci front i z bronią w roku przyj­
dzie robić obrachunek z Rządem i Sej­
mem".

Nie wie/m gdzie był p. Zamorski wtedy, 
kiedy była wojna z bolszewikami, ale nasz 
kolega Napiórkowski, właśnie socjalistycz­
ny oficer, był jedynymi posłem, który poległ 
w tej walce z bołszewifcalmi. (Głosy: 
Cześć). Jednak taikie rzeczy się czyta 'w tej 
broszurze.

Dalej pisze się, że kiedy chodziło o o- 
bronę Lwowa — socjalistyczny rzekomo 
generał Rydiz Śmigły nie dopuścił d!ó wy­
słania posiłków na front lwowski.

Nie będó przytaczał dalszych cytat z 
tej części broszury, kol. Dębski uczynił to 
w przemówieniu wczorajszem. Ale kol. 
Dębski nie uwzględnił pierwszej części 
broszury, która jest poświęcona Strzelcom 
i Leg jonom. Proszę zwrócić uwagę na to, 
że nie chodzi tu o polityczną ocenę akcji 
strzeleckiej lub leg jonowej. Można być tej 
czy innej opinji o politycznej stroni© tej 
akcji. Ale chodzi o ocenę moralną tego czy­
nu. Powstanie Polski niepodłeigłej przedb- 
wszystkiem należy zawdzięczać bohater­
stwu ludu polskiego i samemu wysiłkowi 
zbrojnemu Polski. Teraz zobaczmy, jak o 
tern pisze p. Zamorski: „Werbowano tam 
młodzież socjalistyczną i różne męty spo­
łeczne, ludzi wyszłyęh z kryminału, lub 
młodzież niedojrzałą . Na str. 10 czytamy: 
„Strzelcy odżegnywali się od polskości". 
Na str. 12: „Wśród Strzelców było pełno
rzezimieszków, rzezimieszkowiis garnęli się 
również do nich, bo przyświecała im na- 
daiieja życia swobodnego na cudzy koszt i 
chwały bohaterstwa, mającego pokryć zwy­
czajną chęć rabunku". Na str. 14 czytamy: 
„Obok mordowania Polaków trudnili się 
Strzelcy rabuokielm, gwałcili też dziewczę­
ta. mimo że przywieźli ze sobą wiele ży­
dówek z Krakowa". Na str. 14 czytamy da­
lej: „Tylko Strzelcy, niby to polscy, rozpo­
częli swój zawód wojskowy od1 rabowania i 
mordowania własnych rodaków". Tak wy­
glądają Strzelcy polscy w opinji p. Zamor­
skiego. To samo należy powiedzieć — zdla- 
niem Zamorskiego — i o Leg jonach. Po 
tych cytatach, które każdy może oczywiście 
spraw dzić  w każdej chwili, p. kol. Miecz­
kowski chyba nie będzie mówił, że brak 
pewnyeh cytat i że nie możemy lak nagle 
coś uchwalić, nie znając tej broszury. P.

Głąbiński i Mieczkowski chyba' broszurę 
tę znają i nie znaleźli w niej ani jednej cy­
taty, którąby mogli przeciwstawić cytatom 
przezemnie i przez kol. Dębskiego przyto­
czonym.

CZEM JEST BROSZURA P. ZAMOR­
SKIEGO.

Jak przedstawia się broszura p. Za­
morskiego? Jest ona nietylko podważaniem 
Polski pod względem politycznym i przed­
stawianiem jej jako kraju jakiegoś 'klasycz­
nego bolszewizmu, ale jest zarazem pod 
względem moralnym oplwiamiiem najjaśniej­
szego, najbardziej bohaterskiego momentu 
w dziejach Polski Niepodległej. I dlatego 
nie chodzi tu tylko o szkodę polityczną, 'któ­
ra wyrządził Polsce poseł Zamorski, ale 
chodzi także o -stanowisko moralne jedne­
go z 'kolegów1 i1 koledzy ibęd'ą miusieM się za­
stanowić. czy .podobne stanowisko moralne 
może być połączone ze stanowiskiem posła; 
a jeśli nawet może być połączone, to czy 
wolno Sejmowi przejść do porządku dzien­
nego nad tą kwestjią. Broszura ta jest roz­
powszechniana prziedewszystkiem wśród 
Polonji Amerykańskiej, święci© wierzącej 
w tę zmartwychwstałą Polskę niepodległą. 
Do tych ludzi, nieraz może naiwnych, ale 
palrjotów głębszych i bardziej entuzjastycz­
nych niż może śą u nas, do tych ludzi przy­
chodzi p. Zamorski, do ludzi nie znających 
staniu rzeczy, dio tych ludzi, do których zwra­
ca się Polska o pomoc materialną i o po­
moc moralną, (wrzawa, krzyki różne, mar­
szałek dżwoui) i tym ludziom, tej Polonji 
amerykańskiej przedstawiał się tę Polskę, 
jako kraj, w którym rządzą bolszewicy i 
którego Prezydent jest druhem 'bolszewi­
ków. Łatwo zrozumieć, jakie to może mieć 
skutki. Pocóż dawać pieniądz© temu pań­
stwu, które w gruncie rzeczy jest rządzone 
przez bolszewików i którego armja znajdu­
je się w bolszewickich rękach?! Ale tu cho­
dzi nie tylko o Amerykę. Jeżeli p. Zamor­
ski Zachodniej Europie wyjaśnia, że w 
gruncie rzeczy armja jest bolszewicka i 
Naczelnik Państwa jest bolszewikiem, że 
połowa Sejmu jest bolszewicka i t. d., to w 
takim razie łatwo zrozumieć tę szkodę po­
lityczną, którą wyrządza się Polsce.

KTO JEST P. ZAMORSKI.
Niema najmniejszego cienia usprawie­

dliwienia dla p. Zamorskiego i ani p. Glą- 
biński, ani p. Mieczkowski nie próbowali 
jakiegokolwiek cienia wysunąć. Ale skądi­
nąd w drodze .prywatnej słyszy się uspra­
wiedliwienia takie: Nie bierzcie Panowie 
tego poważnie, to jest człowiek poprostu 
znajdujący się w obłędzie. My jednak tego 
tłumaczenia nie możemy traktować poważ­
nie, wszak p. Zamorski jest jednym z przy­
wódców stronnictwa, p. Zamorski jest jedL 
nym z majczynmiejiszych agitatorów siwego 
stronnictwa w całej Polsce. 'Na cześć p. Za­
morskiego utworzono gdzieś w jednej z 
dzielnic warszawskich jakieś 'koło narodó- 
we ilm. Jana Zamorskiego, prawdopodob­
nie z wdzięczności’ za zasługi w walce z Na­
czelnikiem Państwa. P. Zamorski założył 
nowe pismo: „Myśl Narodbwa" i w tem pi­
śmie z cala siłą propaguje swój .program 
polityczny i ekonomiczny, który polega, jak 
sam p. Zamorski powiada, na 3 punktach: 
zniieslcnie reformy rolnej, zrteswwiie 8-go- 
(IżitBncgo dnia pracy i /mi osier ile ustawy o 
lokatorach. Więc widzimy, że p. Zamorski 
nie może być traktowany jako typ klinicz­
ny (chorobliwy) wyłącznie: to jest członek 
Sejmu, to jest ideolog swojej frakcji, to jest

publicysta stronnictwa, to jest wódz swego 
kierunku. I dlatego jakkolwiek by sprawa 
się przedstawiała z nerwami i umysłem p. 
Zamorskiego, to Sejm musi wychodzić z za­
łożenia, że ma przed sobą człowieka odpo­
wiedzialnego i poczytalnego.

BOLSZEWIZM PRAWICOWY.
Ileż tutaj się mówiło o komunistach, 

jedną ustawę wyjątkową przedkładało się 
po drugiej i przedstawiało się, że należy 
tę ustawę uchwalić, bo ta ustawa godzi w 
ludzi, którzy chcą Obalić Państwo polskie, 
którzy godzą w naczelne władze polskie, 
Którzy godzą w cały ustrój Polski współ­
czesnej. A jeśli się tak skwapliwi© uderzą 
tą ustawą antikomuni styczną w komuni­
stów, a raczej w cala klasę robotniczą, bo 
to jest oczywiście obłuda, że chodzi o ko­
munistów, to proszę w imię tych kryterjów, 
które podnosili szanowni panowie z prawi­
cy pod'Czas obrad nad ustawą wyjątkową, 
czy nie należałoby zastosować tej ustawy 
czy tych ustaw do Zamorskiego i jego zwo­
lenników? (Poruszenie na sali). Kto sil­
niej uderza w© władze polskie, kto silniej 
dyskredytuje armję polską, ‘kto siniej ude­
rza w Naczelnika Państwa od p. Zamorskie­
go, reprezentanta silnej partji sejmowej, 
reprezentanta wpływowego stronnictwa? 
My nie wierzymy, aby komuniści mogli u- 
zyskać większy wpływ w Polsoe, ale Pano­
wie, sądząc z liczby posłów, wpływy mają, 
a napewno posiadają i wpływy zagranica 
i wpływów tych używają właśnie do walki 
z Polska dzisiejsza.

W tem jest jakaś logika, że p. Zamor­
ski opluwa bohaterski okres walk Polski o 
niepodległość, to oplwanie Strzelca i Legio­
nów ma swoja logikę, albowiem Panow.e 
zdają się odnosić do Polski dzisiejszej nie 
jako do ojczyzny swojej, ale jako dio jakie­
goś podrzutka.

BEZKARNOŚĆ ENDECKICH 
OSZCZERSTW.

P. Mieczkowski powiada, iż należy tę 
sprawę oddać do sądu zwyczajnego. Bar­
dzo być może i zachodzi tylko kwestja, dla­
czego" właśnie Minister jeden i drugi, dla­
czego Minister Wojny i Minister Sprawie­
dliwości ani słowa dotychczas nie powie­
dzieli. To jest rzecz niezmiernie sympto­
matyczna...

Marszałek: Właśnie p. Minister Spra­
wiedliwości zgłosił się do głosu.

P. Czapiński: Ja słyszę, że p. Minister 
Sprawiedliwości zgłosił się do głosu,  ̂ale 
nie zgłosił się dó czynu (brawa na lewicy). 
Przed paru dniami stanął tu na trybunie p. 
Minister spraw wojskowych Sosnkowski. 
Pozwolę sobie zwrócić uwagę, że to oplwa- 
nie Strzelców, oplwanie doby łegjonowej 
godzi przedewszystkiem w najpiękniejsze 
czasy działalności p. Sosmkowskiego. Tu 
między innemi jego osobista działalność 
znajduje Się, że tak powiem, pod śliną p. 
Zamorskiego i nie wiem dlaczego teraz p. 
minister sprawiedliwości czy p. minister 
spraw wojskowych milczą wobec takiego 
faktu, który, gdyby wyszedł od komuni­
stów, zaraz by spowodował odpowiednie 
represje.

SEJM MUSI PRZEMÓWIĆ!
Więc zostawmy naturalnemu biegowi 

rzeczy sprawę sądów państwowych, ja są­
dzę jednak, że Sejlm, jako taki, musi za­
brać głos. Tu niema kwestji zbadania bro­
szury, bo tu niema żadnego czynu wątpłi- 
uL/wrdrv fu srilrów nroesli] clii wać nie 30-
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trzeba, tu mówi sam fakt, tu sa cytaty, któ­
rych p. Zamorski się nie wyrzeka, przyzna­
je je. Ani jedina cytata nie jest zakwestio­
nowana. Cały skład zbrodni państwowej 
jest przed nami i cała ohyda czynu moral­
nego. Jest zupełnie jasne, że jeżeli ten pan 
jest, że ta'k powiem, naszym kolegą sejmo­
wym, to czy nie wypada Sejmowi, aby prze<- 
dewszystkiefcn napiętnował ten czyn, jako 
czyn niemoralny, a po drugie, żeby zdeza­
wuował całą propagandę p. Zamorskiego w 
Ameryce i w ten sposób, żeby zneutralizo­
wał te krzywdę wobec Polski, którą popeł­
nił p. Zamorski. (Brawa na lewicy).

ETYKA A POLITYKA.
Proszę Panów, pozwolę sobie zwrócić 

uwagę na jedną sprawę: Polska jest demo­
kracją, Polska demokracją zostanie, ale 
niema demokracji bez pewnego poziomu 
etyki publicznej. Wolno komuś nawet bez 
żadnych podstaw osądzać, powiedzmy, ‘kie­
runek polityczny i krytykować. Ale czy wol­
no autorytatywnemu posłowi pojechać do 
części narodu może mało jeszcze uświado­
mionej co do stosunków kra ju, i tam opo­
wiadać rzeczy, które są kłamstwem i o  
szczerstw.em i, korzystając z nieświadomości 
krzywdzić i plwać na wszystko, oo jest naj­
piękniejsze w tej Polsce w latach ostatnich. 
Na tym poziomie Polska stać nie może. (P. 
Anusz: Nie utrzyma się). Następnie jeżeli 
w druku, w prasie nie zachowamy pewne­
go minimum etycznego, normalne życie u- 
stanie, uczciiwi ludzie przestana brać u- 
dział w życiiu publicznem, w życiu 
pplitycznetai. I dlatego Sejm musi sta­
nąć na straży pewnego poziomu ety­
ki w kraju i wewnątrz samego Sejmu. 
Wszakże kraj przygląda się temu, co się 
dzieje, kto zna broszurę, ten Się zapyta": 
róż Sejm na to wszystko? Czy niema ja­
kiejś opiuji Sejmu? To przecież nie jest 
kwestja śledztwa, bo jaik powiedziałem to 
jest wydrukowane, nikt tu niczego nie za- 
kwestjonuje. Niechże Sejm, jako taki, się 
wypowie, ozy uważa za możliwe, za moral­
ne, ra licu jące z godnością wysoką posła, 
ażeby ktokolwiek ośmielił się takie rzeczy 
! rukować i w ten sposób agitować.
KTO SIĘ CIESZY Z ROBOTY ENDECKIEJ.

Z punktu widzenia, że tak powiem 
egoizmu partyjnego czy Masowego, właści­
wie powinni bylibyśmy się cieszyć z bro- 
zury p. Zamorskiego. Większej kompro- 
nitacji dla narodowej demokracji niż bro- 
zura Zamorskiego być nie może. Ale tej 

radości po naszej stronie niema, bo my ja­
ko partja, związaliśmy los swój z państwo- 
róścią polską. My jako socjaliści polscy je­
steśmy socjalistami na gruncie Narodu i 
Państwa polskiego. (Brawa na lewicy). I 
dlatego wie możemy się cieszyć z czynu,

który godzi w interes Rzeczypospolitej 
Polskiej.

Proszę Panów, zachodzi dziwne zjawi­
sko, gdy się przegląda pisma bolszewickie: 
„Prawdę" lub „Izwiestia“, to zobaczymy 
tam, że całe szpalty z artykułami endectkie- 
mi i „Rzplitej", żywcem są przenoszone do 
tych pism. Przed kilkoma dniami na czele 
N-ru „Prawda" był art. Radka pod tytiu- 
łem: „Polsko-sowietskija otnoszenija". Ar­
tykuł ten składa się napół z art. „Rzeczy­
pospolitej", charakteryzującej rzekomą de­
zorganizację Państwa polskiego, a pod tern 
Radek dopisuje: „tak jest, mają słuszność, 
clobrze mówią, godzę się z nimi, rzeczywi­
s t e  Polska jest w tym stanie, jak się tam 
pisze". Ten artykuł do przejrzenia mają 
koledzy z prawicy w Bibljotece sejmowej, 
gdzie mogą zobaczyć jak występują w roli 
pomocników bolszewików rosyjskich.

Sądzę, że Sejm nie może czekać na 
żadną komisję, czy Sąd Marszałkowski, czy 
sąd państwowy, Sejm sam winien większo­
ścią głosów wypowiedzieć się, czy uważa 
za możliwe, ażeby członek tego wysokiego 
ciała państwowego podobne czyny popeł-

niał. Sądzę, szanując Państwo polskie, Na­
ród polski i Sejm jako wyraziciela tegoż 
narodu, że w Sejmie polskim niema miej­
sca ani dla warjatów, ani dla szkodników. 
(Brawa, oklaski na lewicy).

Sejm przyjął 165 głosami przeciwko 
113 pierwszą część: wniosku posła Woźnic- 
kiego w sprawie broszury p. Zamorskiego.

Sejm po rozważeniu motywów wnio­
sku p. Dębskiego, stwierdza, że ustępy 
tej broszury, odnoszące się do osoby 
Naczelnika Państwa i armj-i mogą wy­
rządzić ciężką sżkodó państwowości 
polskiej i wobec tego potępia tego ro­
dzaju występ polityczny.
Sejm przyjął znaczną większością 

przez powstanie z miejsc również dirugą 
część tego wniosku:

Sejm wyraża zdziwienie, że powoła­
ne db obrony interesów Państwa wła­
dze nie zabrały głosu w sprawie ustę­
pów broszury p. Zamorskiego, przyno­
szących szkodę Państwu.

Listy z Pragi Czeskiej.
P. Pdte na Hradczynie. — Kom-nniiśei o pow staniach na Ukrainie. — Wysłamstócr Beli 
Knhiąa na Rnsi Podkarpackiej. — Przesilenie w przemyśle i krytyczne położenie w 
gfcmctwm. — Zjazd PołsUdiej Mwetertty Szkolnej w  Karwia ej.—0 naneiwto polsko-

ezesrkiej. — Jeszcze o p. Bratkowskim.
Praga, 26 listopada.

Zmieniają się czasy — a zmieniają się 
tak radykalnie, że trudno wprost w takie 
nagłe zmiany uwierzyć. Oto poseł Rzeczy­
pospolitej Polskiej p. Erazm Piltz został 
po królewsku przyjęty przez prezydenta 
państwa Masaryka na prastarym zamku w 
Hradczynie. I zagrzmiał hymn narodowy 
polski ma tymże zamku, i rozbrzmiewały to­
ny tego hymnu wśród olbrzymiego kom­
pleksu starego zamku.

Polski hymn narodowy w Pradże Cze­
skiej... Ten sam hymn, za który Czesi pol­
skim robotnikom na Śląsku Cieszyńskim 
głowy rozbijali, za który wyrzucali ich z 
mieszkań i pracy, za który nawet obecnie, 
podczas ostatniej mobilizacji, władze cze­
skie aresztowały młodżież śląską...

Ale Czesi wiedzą co czynią. Umieją o- 
ni grać na uczuciach i połączyć przyjemne 
z praktycznem. Miała wyjechać db Warsza­
wy delegacja czeska w sprawie zawarcia 
umowy finansowej, a wiec urządza się zno­
wu szopkę dla p. Pilfea. Wszak to Czechom 
nic nie zaszkodzi, nic ich to nie kosztuje,

a przeciwnie, przyniifesć może nawet pet- 
wne korzyści...

P. Piltz wręczył więc swoje listy uwie­
rzytelniające p. prezydentowi państwa i 
zabawił na zaimku przeszło godzinę. W ko­
łach politycznych obiegała nieprawdlopodó- 
bna pogłoska, że p. prezydent Masaryk 
chce osobiście odwiedzić leżącego w sana­
torium p. Piltza celem odebrania listów u- 
wierzytelńiających. Ale ostatecznie sam p. 
Piltz chyba uważał, że byłaby to kurtuazja, 
któraby dała wiele do myślenia... więc sam 
pofatygował się na Hradczyn.

Prasa znowu nieco przymilkla o umo­
wie czesko-polskiej. Obecnie znowu kwe­
stja rosyjska i ukraińska weszły na porzą­
dek dzienny. Oczywiście — za pośredńi- 
ctwiem parlamentu. Uchwalaja bowiem o- 
becnie budżet państwa, a więc nadarza się 
znakomita’ sposobność wygadania się. Sko­
rzystają z tego przedewszystkiem komuni­
ści, którzy nie (mogą ominąć żadnej sposo- 
1 mości, aby nie „udowodnić" Polsce agita­
cji a ntiibol sze wi ckiej. I tak powstanie n:a 
Ukrainie przypisują — oczywiście — Poł-

soe, a głównie Piłsudskiemu... no i' P. P. 
S...

Ciek & we też relacje umieszcza „Rude 
Prawo", organ centralny partji komuni­
stycznej w Czechach. Otóż jakiś upełno­
mocniony przedstawiciel ukraińskiej so­
cjalistycznej republiki Rad w Pradze Cze­
skiej rozesłał „urzędowe" sprostowanie 
wiadomości o powstaniu na Ukrainie, w 
którem twierdzi, że pogłoski te nie są opar­
te na prawdzie, że powstańcy, (których 
w owiem sprostowaniu nazywa się bandy­
tami) nie zajęli żadnego miasta, że czer­
wona armja nie ucieka wcale, że stoi ona 
mocno na swoich posterunkach, i żo już 
(słuchajcie!) dawno wiedziała o przygoto­
waniach do napadu polskich i ukraińskich 
kontrrewolucyjnych (no naturalnie!) band 
na tery tor juan ukraińskiej republiki Rad. 
Miastu Kijów wcale nie groziło żadne nie­
bezpieczeństwo ze strony owych band. Da­
lej pisze wielkogebny „przedstawiciel u- 
kraińsfciej republiki Rad w Pradze": Za 
wszystkie napady, zniszczone domostwa i 
c'erpienia, których winowajcami stały się 
oandy z Polski przychodzące — będzie się 
miasóal Rząd polski usprawiedliwić! I tak 
w tym duchu pisze dalej ów prawdomówny 
pan. Oczywiście, poza pismami komuni- 
styczmemi — żadne inne tych bredni nie 
umieściły, bo przecież poważne pisma nie 
bedą karmiły czytelników swoich wypoci­
nami sowieckich handlar©' carskich bry­
lantów.

*

Mimo oficjalnego połączenia partji ko­
munistycznej — antagonizmy między ppu 
Koeibichem a Szmerałem nie znikają. Je­
den drugiemu nie ufa, jeden kontroluje 
drugiego. Ale najgorsze stosunki panują 
wśród komunistów madziarskich na Slowa- 
czyźnie i Rusi Podkarpackiej. Banda zło­
dziejska usadowiła się tam wśród analfa­
betycznych robotników i wysysa z nich naj­
lepsze soki żywotne, kradnie i oszukuje, 
fałszuje dokumenty i książki członkow­
skie. Na Rusi Podkarpackiej zdemaskował 
o. komunista niejaki Mojżesz Ślinom swo­
ich niedawnych partyjni ków, zarzucając ira 
różne złodziejskie delikty. Istnieje tu w 
Czechosłowacji legalny, oficjalny Zarząd! 
partji komunistycznej, reprezentujący par- 
tję wobec władz, oraz nasłany przez Mo-’ 
skwę, (właściwie przez smutnej pamięci 
Felę Kukną, który z Moskwy kieruje ru­
chem madziarskim) nielegalny zarząd, któ­
ry ma na celu prowadzenie kontroli nad 
zarządem legalnym. Niezbyt chlubnie więc 
dla komunistów przedstawiają się te rze­
czy tutaj.

*

Kapitaliści przeszli db generalnej p-

3)
FELIKS GWIŻDŻ.

Rachuneczek 
za porządeczek.

(Dokończenie).
Nie zamykając oka całą c*yc, przesłuchał 

długi szereg najzaulańszych swych -przyjacióŁ 
którzy nagle stracili tarczę, usłia-ntają-cą i«h 
ciężką służbę aprewizacyjaą. Nietknięte ocala­
ły tyito magazyny wojskowe za miastem, któ­
rych pilnowali uzbrojeni studenci pana aipte- 
karozyka, nazywający się 'bezprawnie wojakiem 
ptyskietm. Że pan aptokarczyik musiał się do­
brze Obłowić przy tean pilhowamiu, to inna 
sprawa.

— Inaczej nie mogło być — mruczał pan 
Burek.

Na drugi dzień w południe miał się od­
być pubbczny wiec w ratuszu. Kito go zwoły­
wał. i rudno było dociec. Tu i ówdizie szepta­
ne tyllko, że radykalni arieszcicainie z panem 
Burkiem na czele, ujawnią sę  na tym wiecu, 
jako partja 1 wystąpią ositro przeciw wszelkim 
wywrotowcom i przybłędom. Lecz aptekar- 
ezyk, nowy starosta i- burmistrz (!) nie dopu­
ścili do zwołania wiecu. Wojsko polskie pana 
aiptetkairczyka rozpędziło gromadzący się przed 
ratuszem tłum, przyczem pan Burek, który po 
starami zjawił się w swym zwykłym mundu­
rze (okólnika o zmianach nie było) — dostał 
pętelką kolbą w bak.

Polską kolbą! Tak!
Po raz pierwszy w życiu!
W niepodległej, ludowej republice!
Pan Burek zakarbowai sobie i to.

IV.
Po paru dniach nadeszły wiadomości o po­

dobnych mniej więcej zajściach i dokomnją- 
cyon się przewrocie w całej Poteee. Warsza­
wa — ni stąd. ni ziowąd1 — bez pytania się 
choćby takiego Krakowa lub Lwowa — ogło­
siła s:ę stoticą nowego państwa. Pan PityudL 
9k;i wrócił sobie (podicfonio salonką!) z Magdle- 
burga i ogłosił się Naczelnym Wodzem i Na- 
czełni ki ern Pań dwa. Książęta i magnaci' po­
chowali się d)o mysich dziur, botezewizim wdzie­
rał się wszędzi e. na wszystkie stanowiska i 
urzędy. Czerwone sztandary .pana Muraczew- 
skiego łopotały sobie nawet na Zamku war­
szawskim a jak ś żydowńn chciał i-e zatknąć 
’ nia Waweh’ ale — Kraków nie Warszawa.

Aż tu nagle — łrach! 
rzeczy malej węoej nasiępuijąeenii stówy:

Zamach!
Koniec końców —- nie wdał się.
Ale do steru doszedł pan Padlerowsiki.
(Pan Burek odpruł guzika austrjacJcie od 

sundńtai, czapkę z bączkietm paw.ieaiił na koł­
ku i kupł sobie maciejówkę z orzełkiem ipialL 
sfcim. Poczuł się znowu’ sobą, zwłaszcza, że 
zaczynał się okres wyborów do Sejmu Walue- 
go.

Wiece, zgromadzenia publiczne i poufne, 
wielkie i małe, masowe i specjalne — odby­
wały się tera® w powiece i miasteczku niemal 
oodzienuie. Z biegiem: czasu: różnice poliiftyeŁ- 
ne pomiędr/.y poszczególnemii grupami 'Sipofeicz- 
neimi zaiy«tnwy:wały ssę tok śliozwd i plastycz­
nie, że tylko ciemne łby nie mogły się iw mich 
orjeutować. Pa® Burek orjemtował się zmako- 
miicie i mógłby był niejedną usługę oddać jeż­
dżącym wówczas po Polsce xnisjam zagranicz­
nym. niestety nikt się o to rnie zwracał do nie­
go. Zajął się tedy wyłącznie i sumiennie poli­
tyką wewnętrzną, mlamorwice jej najważnlej- 
szem zagadimieniiem — iwyboraimi.

Z początku bywał na zgromarilzeniaich 
wszystkich iparfji i sfcromnictiw, z 'wyjątkiem so- 
oralistyranych. Wnet jedtaaik iwycofał się i ze 
zgromadrżeń chłopskich. Chamy zaczęły się roz­
pierać zanadto. Przyszła ikoilej i  ma opuszcze­
nie inteligencji, której zarozumialstwo oddaw- 
na j/uż bodio pama Burka. Ostatecznie zajął 
się wyłącznie organizacją obyiwaHielsIko-miesz- 
czańsko-chłop®ko-radykał nąi lekceważoną przez 
chłopów i omiijamą przez intoligencję.

Głupi!
Nie znali realnego programu rrowej par­

ty! Pan Burek nie zajmował się wcale laik 
zwanemi ogólne mi sprawami narodu i pań­
stwa, too na ogólne składają -się szczególne, 
a szczególnie to grunt. Pan Burek pozbierał i 
pospisyrwał wszysiŁke bolączki- swych przyja­
ciół poliiycznych i od uzmiaoia ich za malerjaJ, 
wymagający najszybszego i pcimyśtaego załat- 
wiiienia, uzależnił poparcie swej partji dla ikan- 
dtydatów n-a -postów. Szczególną wagę przykła­
dali współabywaitele pana Burka do uzy-aka- 
n-’a odszkodowan a za straty, poniie&ione przy 
pr/ewroc-ie w miasteczku. Celem wszechstron­
nego omówienia tej sprawy 1 ustalenia wniio- 
sków i wskazań dla iprayszłęgo posła, żwo.la- 
m> -nawet osobne zebranie poufne, które skoń­
czyło się koło północy niebyiwaleni zwycię­
stwem poglądów pana Burka Gdy bowiem 
wielu mówców głowiło się mad sposobami i 
środkami walki o odszkodowania, a żaden nie 
stawiał konkretnych wniosków, pan Burek, 
który w dńiu tym, mimo propozycji, nie prze- 
wio-dniczyl — przemówił prosta jasno i do

— Szanowne Państwo! Ja tu nie będlę du­
żo gadał, bo ja in% lubię gadać, tylko robić, 
(łłrawio!) My, zebrami tutaj, to nie toyie co, 
to eiie kożuchy i gnój, ani też nie owo #i‘tu- 
mitiu, jbo za posadką tata od miasta dio m- a- 
sla. my jesteśmy żywioł wtasmiości, żywioł -/.a- 
siedlzeinta, żywioł ładu. i iporządiku, I dlatego, 
mol’ pan owie, to. co tnt udiwasli my, to odzie też 
naszą własnością, którą obronić potrafim-y i 
musimy. (Braiwio! Oklaski!). A dlatego, moi 
panowie, musimy się obejrzeć koło siebie, czy 
jesteśmy saima, .slabi, -czy też jest nas iwlęceji, 
a więc silni-'-. Ja -tiwierdteę, że jesteśmy ®i'lm-i. 
W naszym okręgu wyborczym jest kiilkanaście 
takich rażasf, jak n-aszie. kilkanaście takich 
spraw, jak nasza — a sikoro socjaliści łączą się 
międzynarodowa łączmy się i my i działajmy 
wspólnie (Brawo, -brawo!). iMioi -pamowiie! Cx> 
tu dużo -gadać, feiedy -niema o czern- mówić. 
Jako żywioł ładu i porządku, czy myśmy "wy- 

! wótyiwiali zamęty i burze? Nifot z nas nie pra­
gnął w-ekwwwniia Austrjaków  ̂ ale gdy koń­
czyła się ich gospodarka — można było spe- 
kxjjmi-e, po bożemą, spraiW-i edUwie zaprowa­
dzić nową. Tymczasem byliśmy świadkami 
rozwyd'rzenia hołoty, wydięcia pychy i matactw 
rabusiów, Obrabowano nas!

•Trzeba sę  zapytać, tnioi panowie, ikito jest 
źródłem tego zła? iKte winien ponieść odpo­
wiedzialność za wyrządzone nam .sztkody, idą­
ce w setki tysięcy a może i w miliony ‘koron? 
Moi panowie, darujcie, ale ja tu nie będę wy­
mieniał nazwisk. Ale gdy powiem1, że od r. 
1014, oid' wybuchu wojny — -był człowiek, któ­
ry pod róż nem i’ pokrywkami tylko mącił, mo­
ta?, psuł. dokuczał, znikał, zjawiał się i zno­
wu mądł. gdy -powtem, że nazwisko jego by­
ło na ustach wszysitildcJi tych, co bez -niczyje­
go zezwolenia, bez udziału t-ute-js-zego poważ­
nego obywatelstwa — nowe wprowadzali po­
rządki, — porządki które aatechimiast stały 
się przyczyną rozbojów i rabuiników...

— Niech żyje Józef Piłsudski! — hukinął 
na cały glos jalriś zadzierżysty paróbczaik.

Lecz pan egzekutor nie dał się zbić z tro­
pu.

— Taik jest! — odparł -mężnie. — Niech 
żcfe, ale niech -najpierw- za;p?-aci. (B-ra-wa i -ou 
lda-ski). Nikt tu nilocanu niczego ni-e zaprzecza, 
ale to swoją d-r-o-gą. a rachumld1 swioją. Porzą- 
dec7ek mw- bvć, ale i -rachuneczek też. Be® 
rachunerziku -nie będzie po'rzadterakm-!

—  Slns-znie, słusznie! — huczała salta 
wśród’ śmiechów i protestów lekkeimyśłu,ie 
wproiwadz-ouych na zabra-nle -mtodeukóWi

— Tedy krótko i węzloiwalto — kończył 
pan Bua-etk — stawiam iwnńoseik:

„Zgromadzeni- ua poufnym wiecu obywa­
tele lutejs' uchwalają odtaieść się dio kaace- 
lairji Naczelnika Państwa z szerotko u-moty-wo- 
'wanem pismem, doma-ga-jącem się w fiormie 
slaouwezej -naeawtecznego -wypłacenia odiszifco- 
fjowań za pcunies-iione st-raty w czasie be-zpro- 
gramowe-gp -przewrotu, doikcinaineigo bez udżta- 
ht miejiscoiwych c^amiików obywatelskich.

Dla przepoiwadzen1 a- tej sprawy zgnonna- 
dizenie wybiera 'komisję z tirzecłU.

Rozległy się huczne '■oklaski, zamącanie 
niestety -wybrykami gawiedzi, opuszczającej 
demons! racyjnie ze-brante.

Pcz-ostali przyjęli wniosek paną Burka 
,eduogf('śu-:e, poczem wybrali 'komisję z trzech 
z wnioskodawcą -na czele. Przystąpiono na­
depnie dio omówii-enia sprawy -wyiborów i wy- 
-■■umęcia ka-ndydat-ury' 'poselskiej. Szczęśliwa 
Chwila rodzi szczęśliwe pomysły. Nie,mat bez 
tyiskuisjl, prawie jediniogło-śnie postamawloo-o 
wystąpić przy wyborach eaimudfaieMe I wysu­
nąć kandydaturę pana Burka. Szczególnie -po- 
szikodiowamT przy przewrocie zalecali tę, nie 
inną kandydaturę, ze ■względu na obezn a-nne 
kandydata ze stosunkami m-iejscowem-i', -mtej- 
s-kięmi -i ipowi-atowemi-

V.
■Pan Burek i jego awaiennlcy robili wszyst­

kie!, co można i: nie można, aby -mandat dó 
Sejmu Walnego uzyskać. N estety — mie u- 
dalio się. Chłopi' szli zwartą ma,5ą) oni też zwy­
ciężyli. Okręg wybrał ośmiu posłów. G ctytoy 
wybierał dżi-ewięciu, pan Burek 'byłby posłem. 
Albowiem według dzielnika pana Moraezew- 
śk ego, następna -cj’fra tirafiała w n-i-ego. W ra­
zie zrzeczenia się mandatu- któregoś z ośmiu 
wybrańców, lub w razie ®p. śmierci jedlnego 
z nteh. pan Burek również mógłby być po­
słem...

'Wobec lego pan Burek zrzekł się -posady 
egzekutora pedia-tkowe-go i zajął się interesa­
mi han-d-lowem-L spraw a odteżkodtewań za prze­
wrót i ecze-ki'wani e-m śmierci jedlnego z ośmiu 
SMwere-n-ów z naszego- powii-aitu.

Interesy handlowe i-dlą mu- jaiko-taiko.
Sprawa odszkodiowań -wikła się j ma-rud-zi 

po t o i u r k a - c b  m- nisteriałnych. Mfoda, świetnie 
rozwijająca się biurokracja ipoliska załatwią i 
tę sprawę po swojemu,..

Inaczej ona jednak zaśpi-eiwa, gdy oeta- 
teczule pan Burek wejdzie do Sejmu. A fo 
imże -mastapić lad'a c-hwil-a-...

Wyipadlki chodzą po 'ludżiacb
Tan Burek cze-ka.
Czeka cierpi wie-
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fensywy. J?den zawód za druigiim przecher 
dzi ciężki kryzys walki o swoje prawa. W 
czerwcu i lipcu b. r. ciężką walkę stoczyli 
metalowcy, poteirn urzędnicy bankowi, na­
stępnie robotnicy tkaccy, a obecnie górni­
ej’. Układy jeszcze nie ukończone — ale 
z dotychczasowych można zauważyć, że ka- 
pital.ńci je sabotują, że czują się silni, że 
czują się panami sytuacji. Stoi po ich stro­
nie Rząd — chcć nieoficjalnie — ale za­
wsze tak, że nie ma się czego obawiać.

Punkt ciężkości w rokowaniach z 
górnikami, leżący’ dotychczas w  zag łęb iu
0 sirawsk o-kacwi ń ski m, przeniósł się obec­
nie do Pragi. Już drugi tydzień odbywają 
się układy z baronami węglowymi — ale 
rezultatu nie osiągnięto. Tymczasem kapi­
taliści działają: na 'kopalniach zawiadomili 
cni góralików, że już teraz strącają 'im 10% 
zarobków. Oczywiście, wywołało to wiel­
kie wzburzenie, ale do wykroczeń ni­
gdzie nie doszło, jedynie na szybie „Po­
stęp" w  Piel wat dziie kcimunńści lekkomyśl­
n ie wywołali strajk, który Skończy! się po­
rażką. Tymczasem jednak i istniejące trzy 
klasowe związki zawodowe górników nie 
próżnowały, lecz organizowały samopomoc
1 weszlv w7 kontakt z centralna komisją 
związków zawodowych czesko-słowackich 
w7 Pradze i niemieckich w Liibercu (Rei- 
chenberg), i naradzają się, jak wspólnie 
odeprzeć zamach kapitalistów. Stoimy w 
przededniu ważnych wypadków. Już dzień 
29 b. m. .może nam nrzynieść niespodzian­
kę w7 tej walce, bo 28 b. m. odbędzie się 
tu państwowa konferencja górników7. Tym­
czasem sytuacja jest niewyjaśniona i groź­
na, bo przedislębiarcy wręcz odmówili żą­
dania robrlrcilków. Faktem jest, iż przed­
siębiorcy dlatego czują się tak .pewni, że 
komuniści nawołują wciąż do walki z se­
kretarzami związków zawodowych i zarzą­
dami tychże — co oczywiście podkopuje 
zaufanie mas do tychże organizacji i nie­
słychanie ruchowi robotniczemu szkodzi.

** * ś
A teraz chciałbym podać Wam* parę 

spraw7.z zaboru czeskiego:
Ubiegłej niedzieli odbył się w Kairm- 

nej Zjazd Polskiej Macierzy Szkolnej dla 
aniborn czeskiego. Było to pierwsze zetbrat- 
nte Macierzy po nieszczesnem rozstrzygnię­
ciu kwestji cieszyńskiej. Zjazd przedlstai- 
wial się imponująco. Ze sprawozdania do­
wiedzieliśmy się, że Macierz utrzymuje 
pud zaborem czeskim 14 szkół (w tern jed­
no ośmioklasowe gimnazjum realne, liczą­
ce 541 uczniów7), na k tóre składlają się 40 
klas, a naucza w7 nich 57 nauczycieli. Bud­
żet roczny wynosi kolo 1 miljona 600 tysię­
cy kor. czeskich. Opiekuje się Macierzą 
głow ie p. mecenas Osuchowski w W ar­
szaw ę, który dostarcza spore kwoty na ce­
le Macierzy, resztę zaś składa ofiarny lud 
śląski pod zaborem. Macierz ma dio speł­
nienia wielkie zadania kulturalne pod za­
borem. Zrabowane przez Czechów szkoły 
polskie muszą bj’ć znowu otwarte.—a środ­
ków pieniężnych na to brak. Okręg kra­
kowski urządzą w przyszłym tygodniu 
zbiórkę na Macierz — czy W arszawa nie 
mogłaby coś w tej sprawże zrobić? W szak 
od tego zależy byt naszej ludności polskiej 
pod zaborem! Niech Warszawa, niech 'kraj 
cały pamiętają o nieszczęśliwych braciach
pod zaborem czeskim!*

W zapatrywaniach na umowę czesko-
polska zaboru czeskiego nie nastąpiła żad­
na poważna zmiana. W szystkie sfery pol­
skie sceptycznie się na nią zapatrują. Na­
leży jednak wspomnieć o charakterysłycia- 
nym artykule w bratnim „Robotniku Śl." p. 
t ..Chcemy w ierzyć1, podpisanym „Gór­
nik karwiński". Otóż ów7 górnik — towa­
rzysz pisze, że Polakom pod zaborem cze­
skim uie wolno utrudniać Polsce pracy po­
kojowej, za jaka uważać należy umowę 
cze-ko-nolska. Lud polski — pisze „Ro­
botnik Śl.1' — nie wierzy Czechom., ani 
toż ich nie broni, ale dlatego z .pesymiz­
mem odnosić się do maiącej przybyć de­
legacji czesko-pol sklej, dlatego z góry już 
stwarzać uprzedzenia do niej i jej prac? 
Ów korespondent karwińslri „Rob. Śl.“ ra­
dzi więc z ujemna krytyka zaczekać aż do 
spełnionych czynów, lub zawiedzionych ma­
dzie:. Delegacja czesko-polska pod zabo­
rem czeskim będzie — tak  pisze wspom­
niane pismo — ©sfwtn/ą próbą, czy Czesi 
chcą zgodnego współżycia z Polakami,- czy 
nie!

** *
Dowiedziałem siję ze źródła dosyć 

wfarogodnegov że sfoo/mpromtitowany bi 
konsul polski w Mor, Ostrawie, p. Bmit- 
krtwĄ-i ma bvć przeznaczony na takież sta­
nowi-ko do Knsizrc (<ma Błowaczyżnie). Był- 
by to fakt niesłychany! Bo przecież czło­
wieka skompromitowanego, który o robot* 
n-ikcr-h wyraża się: bydło, świnie, krymi­
naliści itp., który popełniR tyle błędów-—nie
(można wysłać na nową placówkę, położoną 
stosunkowo niedaleko od dawnej. Bo wszak 
7. Mor. Ostrawy do Koszyc można, się dostać 
po in  gndrVi. Czy Min. Snr. Zagr. sfćfeil, że 
on tam bodzie pozvtecray? Możemy zapew­
nić że n ie ' Wickietiamv p rze leż , co wyrar 
Wał on w Mor, Ostrawie. Uważam za świę­
ty obowiązek mój zwrócić uwagę M. S. Z. 
na ten fakt i przestrzedz przed ewentual- 
nvm blgilem.

Adam W etowsłki

Z W z h  i z daleka.
BYŁY TOWARZYSZ...

D a tek o już za nami tafta w iosennej buirzy i 
wioseunnego ipwrywtu! Już i  lato  goniącego czyniu 
ma sfisę k u  gdhyłkowlil Już w ydbraźnia, gdy się 
nad sobą zaduma — widlzi zlbliiiżoijącą s ię  je s ień  
W ciągu tych 'Miele la t tirwająicyelh .pór uoiku, 
spotyka! śmy settó ludzi, którzy mam byli toffisi- 
cy i bardzo bliscy, iktórydh ikoraballiśmy, tajiem- 
niezą, przsdziwlną pajęczyną z mczoncia, z ma­
rzenia, z w yobraźni uinkamą — z  niiml izrwiąizaina 
albo iplqprostiu — splątani! Gtdiy w chwili głębo­
kiej ciszy, o ipółmociiuej goidżilmie, śród  .ciiemmek 
n.iieprzesipameij mocy — myśl nasza zmęczona i 
żyeem  sterania szuka ukojenia w  ipnzetsiZloiści — 
ze wszystkich kątów  pokoju — ich .cieni© ku 
nam  się zlbUilśają. Żywic odisuimęiłlo mas iotd mich, 
latam i calem,i nie wtidiz cUśmy ich, a tu  nagle 
z pod' koibitenoa .wynurza s ię  ipósftać znajoma.

— To ty , wołamy, to  t y — Siada na k ra ­
wędzi loża, spogląda g łęboka w  o.czy nasze, od. 
bezsenności i  wennszenia rozwiaintie. MJefeyv P y ­
ta. Szepcze. Długo ipeśai dltoń ma sza wie wiar 
gnój dłoni. — Skąd wiraicasiz,, iptolgi'zymie? d o ­
kąd idzilesz?

Idąc śladem w spom nienia takUcih nocnych 
idwdcdzim, ddisiziuikuiiieimy ślady dawnych iznajio- 
myich. Zaipłcdizieii s ę  na diiugaich życia. Tu ,i «wi- 
drzie- Na szozytaich i w odm ęcie życiowego ja.r- 
mairiktu. Naijdalatcheltiniiej'si pioginęli, broniąc 
.sztandaru — ma stoku .cytadeli warszawek ejj, 
katordze >rtoey|j3kn'e[:, Szlli'siciilbiuqgu i iK.mUkit% iz nę­
dzy, z piotnliiawtieiilki, iz gruźlicy— Od'd'ali wszyist?- 
ko, 00 'było iich bezceinimą własnością,, Of te rę  d la  
kcbtiuńsitwTa mrezraziumn. alfą, Ołiamę całego żyda 
wewnętrznego, całe tbogaetwio dtursizy, całe dlo ży­
cia przęiwf iąfzanje. nócelago nile żądając d la  srjehiie. 
posłuszni nakazom wiiekudstejj, weczni© p ięk ­
niej, ntodłaściglej Chiiimery. Omi owyciężyłk Ży­
cie wibmeiw temu, co .01 n ich  (kołtun myśli, liteąic 
na pasku  zidlolbyte tyisiące, jedlząc, pijąc, uazęszr 
.czając d'o Se|jm.u, ueaąc 'st‘ę  d.olbirze zieiganiizoiwia- 
nytcfa zibiroid'ni w  iMInemaitografiie i żerując za tłu­
stym dowcipem w m .ewybinedtaym kaibarecio.

Są imali, których Życie zwycięż;.!lo- Zaipo- 
dzieW s ię  na tym jammamku śród  'cyganów ii lkio- 
miiolkirfldów, imiędfey tym 1 co aliktyhol .piiodu,kiują 
a tymi, któray go ąpożyiwarą-. zajmu ją  posady 
rządowe i pirywait.na, uczęsnaziają d o  klubów  i  
koścM ów , tu  i taim d la  padiohnyicih orgaindioznife 
celów. U praw iają też  >pioiHyikęi. Są niezadowo­
len i z życia, iktóre ‘itoh tui© poisiadlzito n a  fortelu 
mindhtna. Pisućą do  ikurjeinków db  ,.Rziece|j-g>o- 
spoli.tej'"‘. Oinl wszystko raziuimfieną aż do sadja- 
lizmiu ł ą c z n i ą  alle — wiolą (jadlać kołaicjje w 
A stoirjj i, niż mairzyć ipmzy szMamide ‘h.eiabaty. N10- 
szą piękne, w cięte paltoty, ikochaiją szkukę, 
•zbierają tamliie .olbraiziy i w aratytkwairyiaitaich wy­
ław iane ksi‘lątak:. Gldly gpoftyikaiją sianych anajo- 
myidh, tych, 00 s ię  iwra,z % mimi ind© •,roawiinę]i<< 
— są miieizadiawoilein.i % partflt, z wodzów, n „1R0- 
bortnżlka“. .Nrinzero dagcdziiić dm mi© .możma: 
jesteśm y za imało radykaiM', artlbo za' duża. Mar 
ją  .uśmiech wypalomy ndewiamą na ustach. Gdjy 
zclbacizą 'wściiiekłość iw oiczach naszyich, .wyjmu­
ją  Iksiążaczikę pa.rt.yliną: . j a  ilież mateżę db par- 
tji, sk ładkę iplacę, wiczjoraj jadłem  tkfofliaicjję z  X„ 
jubro. gpoWkaon s ię  z  Y To iwcail’e nlile sac)jali- 
■sibai!,’‘ I uśmliiedh maib e r a  innej ibairwy, raditsinej^..

S .ilko opow iadał niegdyś, ż© icatowiak 
rzadko d'o śmii.erci duohleim nńod'oiśck Nie­
którym starczy Idei — o kochanko dni w iosen­
nych! — a a  la t  diwadlz eiścia, imiuyni n a  lat pięć, 
innym na roiki I chlać ci wszyscy ludzie z ipiirzy- 
Bwyozajjiemia óbcuiją ize sóbą, spotykają się, teló- 
są i gcfdtzą siię — są sobie obcy, jiartc małżom- 
kowite, Iktórzy już laiję nfie znoszą, ailie jieszcze 
sifurawy inolzwodoiwelj n ie  iprblwadzą.

W iporaci© tych biednych liudtzi, ikrtióryim 
tchu n ie  stajnezyłb, alby wfej¥ć na. gómęî  skąd  o . 
czy Bogiem pijanie, wglądają ^Ziemię Ofbdleca- 
n ą ’*, „Pałac iKrysntaffloiwyi" — bołiaterów  D !o- 
sftiojewjkllogo, ndwe św iaty  istpoflecane, calle etką- 
pane w  li|lawy.ch tomach poiranSku,1 — jest ,i. Jby- 
fj' tow arzysz1*. I  tleni, k tóry  naa dawno p'oinzuci.1 
i tein1, któiry posia'da jeszazte !|egiityimaic(ję ipair- 
tyjmą, aiłe semce m a p u ste  i  rnótzg wolny od 
tro'slk naszyicihi.

O m ara isenmal, (która namiediza.®z Ritni© 1 
si7€p'czes;z o dawnych czasach — ni© iprzyichodź 
więcej.. Nife budź 'żhidcieinM że to, co byłb, tmva 
jeszcze. Pozwól zapomnieć o izłudlzeniiu. k.tóa-e- 
miu rzeczywistość kilaimite tdc  iboteśniie, tak bez- 
litośiie-.-

Henryk Bezm^skh

Bezrobocie.
ZAGŁĘBIE.

W zakładach Sosu. T-wa Fabryk ruir i że­
laza ('Hulczyikk'), Waieoiwni Mtówidkiej, Hu­
cie Bankowej, Hucie ,,SŁaszy©“, ograniazeno 
pracę do 4—5 dni w tygodniu.

Kryzys daję się odlczuć i iw mniejszych za­
kładach jak nip. fabryce pończoch Marschla, 
którą zamknięto zupełnie, przyczem z,v\ol'n.ionia 
z pracy 110—.120 robotaiio, w fabryce „Deco­
rum" — 50 robota.

Ogółem straciło pracę ókało 200 kobiet.
Co do fabryki Schona ina Ostrej Górce, to 

ta zamkniętą została rzekomo z powodu prze- 
buidc-wy. Część mtodszych raboitiników zwol­
niono, starszych ulokowano w u.rudiomionej 
torebkami na Srodnic© i w tamtejszej fabryce.

Pracują też po trzy dni w .tygodniu przę­
dzalnie weliny czesankowej jak up. fiumia H. 
Dietla i C. G. Schona.

Ograniczono .produkicję w cementoiwni ach 
..Grodizec" i „Klucz©"', a zamknięto 3 w Za­
głębiu i 2 w rejonie Częstochowiskim, rzeko­
mo z powodu ibraku zamówień.

Wfocławek
(Koręsipcmidenicija wTasna).

IW dfedu 22 listopada o gadiz. 5 1 pół w erli 
został awoYmy iwrtieic psoec: dtorzrśoljcń- 

ak;© związki zEbWodow© w 'Wlcc'awkM. cei'iem omó- 
wiiemiia łckaurtu w przemyśle wjtoctowśkiiirr*. Na •wlec 
tea łito trre  preyibyli .robcitmiilcji wtsjyisl'Ikbli f .-bryk w 
licżbie 'olmło 2000. Po otwiairc'iu wfemi zRibm’ gks 
■rertieiner.it., adraj© się, seikiretrra ziwiiarków chrześsljłiń. 
slewh. i w slewc.di b rewio’iuicyjnycih wnicamywał na 
zloduicjstwa fabrykantów witlrci’lawi fc'oh ortaz na fee- 
niilectaniciść zespriltenia całej klasy rabotaitaaej w wal­
ce z wyzyskiem fabrykat ttlów.

.Zgromadzeni ise spokojem' wystacM i pmseirnó- 
v.iieniLa ©efeneuta. drnwiąc się 'tak n. gbj pwanlar 
uie. jrko eię dokoraa’a w sumiemi. di trtimesh'j'in- 
■iki;idb, cioe.imi też dali w y ra  w sw arh piraeflióAile- 
raiaoh -. asi towairajiszie Al'ISci a'ludnemiia ca do wwo- 
liuląijirego stanów,'ska naszych bagiaojicizyźn anycih 
związków wnert zostały rozwiane przy odczytywaniu

retaolucji chadeckicłr, lrtóre ni mm-iej »i więcej, tylko
zwracają się 'do rządui, żeiby wiprowadai cła, i w 
ten sposób dat możność faibnir. ułom uiniiciiioimi ć ta- 
bayki. Tow. Zbrożyna zdemaskował tę podstępną 
■raboŁę c#i'raeiśffi.jańsikaoh ewiątakówi, 'które, idąc m  
pasku kapłtefatów', rtediały przemycuć paskarskie 
rezolucje, wij irorwad zając w biiąd ogól kl.sy rabat- 
'alcasej w iWłoctewiku.

■ReBotoje. proedstewlen© pu*aez te.w. Zibrożyaę, 
.zostały przyjęte jed.iomy&lfflii* i są następujące:

1 ) Zgro mad zciai ma wiecu prc-tesSsąą f rzeci wkio 
wipircwadzainliu ustaw wyjątkowyicb, wymieroonydh 
przeciwko klasie rofbbto’czej;

2) żądają upaństwowienia falb ' ki celulotzy;
3) uchwalają nie opnisacaić coibro'wofcie wasr- 

jtctaitów pracy (fabryik), ftamknletyih przez l..ibiry- 
kanfów;

4) żądają wprowarizenia. kontroli' ’roibotn caej. 
wylxiDywaniej przez Robomięze Rody Folbryczne, oe 
Jem komiSrolowarniai fabi-ytemickirfi zysków;

5) protestują przeciw iko oddaiwiomiu .praed^ę- 
•biorstw i  fabryk rządowych w ręce prywatnych ka- 
pitailistów;

6 ) żądają upaństwemienia t"ch fabryk, fcórie 
zrotaoą praea fribrykantów aamiknięlte, oeleim dol- 
szdgo ich prowa ’ae.n'ia;

7) protestują pirzeciwiko wprorwiadizomliu praea 
Iiząd jalaiahloolwkik oet na artTbuty p ia r»isziej p »  
toeiby.

Zsb'erat jeemete glos p. Suski, pmeiwodnrzący 
Rady ktasowych ZiW. 70  w odo w ycłi. k 'óry plOw.'a.̂ zni, 
sweje zwykłe kwmniD'rly, ity’ikio tym «aBr:m nastro­
jone na nutę b. spokojną. Szkcda tylko żo dz:ęki 
rewohicyjineimu gaduleitiwu p Suisfc’ego ustato jrikuś 
maca w miejscowych zwiartoodh ,kłosowy h. P. Su­
ski gtaSe S'fbolowaf udhwaly i dyrelk'ywy Koinr&ji 
Oei'tratoej Ziw. ZPJwad. w Wcmmawie, najwyżsBn-jo 
o’efo w polslam mmchu eawadawyon, zopomdinaDc 
ziapertn'e o dmrodbej i ciiiężk’©] pracy orgorra^cyiimiej 
w klsaowyclh związkach zciwodiowyrh. i pirz&raka- 
dziatjiąc w tej piracy naszym tawctrzriazom.

Gz^s ijuż nęjiwiytżsey, fJby nasi: toWaauysae ko- 
rjenitc.waii się w delaYJnosei p. Su-kiego ,powoju­
jąc na to Staliow’sko innych towej-zysay. któray. W 
porozumień :iu z Komisją Centralmą w 'W ir?7aiwie, 
dioproTOi-tdizil.ilby Zwi ązki kbsowe w© Włocławibu dlo 
dawnej potęgi i  sity.

(Wiec skończył się odśpiewaniem . Czerwonegd 
gataBdamif*.

Obrady sejmowe,
Sesja czwarta*—  Posiedzeń e 266 .

Wkrótce uważe się „Kalcmdiarz Rabot- 
nipziv P. P. S.“ ua rok 1922, ohjętośef 12 air- 
kusry. zawierający prace tow. tww.: Iilma- 
nowjikiiego. Posnera, GttonipIoiWMa, Siiwćka, 
Luxemhmrga, Hieipoiniiim'Wi, RżmiskSiegoi, 
Słml lep kiego, Zaremtby, Borskieg©., Kwiet- 
niiowskiego, Źerbowskięgai, Olechnowżctza 
i im , utwory liiieracki© AVoi narowsiknej, 
RaJka, M. 'G. Karskiego, Marxa (wiersz!), 
Oscara W/l<Jie‘a, Eilkego i iin.; obfity dział 
inforaacyjny i t. d.

Bogaty maiteriał fi diziedziny ruchu za­
wodowego i spóldzielcizego czynią kailem- 
Jairz niezbędnym dla związków zaiwodowydi 
i spóMz/elczych, jakoiteż działaczy na tych 
połach.

śpieszcie z zalniówźeiiiiiaimi w Księgarni 
P.obotniczei, Warszawa, -Wspólna 17,

„Sejm... słwćerdża1, że ustęipy tej ‘broszu­
ry.... moigą wyrządzić ciężką krzywdę państwo 
wości potekiej i wiabcc, tego potępia tego ro 
dizaju wysrtęp polityczny".

Taki wyrok wydał wczoraj Sejm. Wyrok 
ten został przyjęty1, i zrozumiany nielyliko jako 
potępienie dizialatoośd i osoby p. Zamicirskie- 
go, lecz jako przygwożdżenie i poisitawienie 
pod1 pręgierz całej endecji wraz z jej przychów­
kiem. Kiedy bow eim tow. Czapiński i wnio- 
sikodanyca Dębski oskarżali z mównicy sejmic- 
wej — 'Wnosili oskarżenie w imię godności 
Państwa, 'Narodu i Sejmu ni© przeciw jedne­
mu p. Zamorski emu! Oskarżali cale srtironni- 
cftiwo narodowo-dcintekra tyczne u oszczerstwa,
0 działanie 'na szkodę Państwa o zniesławia 
nie imienia Państwa polskiego, o zohydzanie 
najwyższych wartości moralnych narodu, o 
nieiprzebierającą w; środkach .propagandę* we­
wnętrzną i zagraniczną przeciwko wszystkie­
mu, co nie ma na sobie marki endeckiej), o 
bezgraniczne kłamstwo i bezgraniczną oibludę. 
Tow. Czapiński w znakom iłem sweim przemó- 
wteniu przytoczył jako ilustrację k lk a  ustę­
pów z broszury p. Zaimiorsikiego, nieznanej 
szerszemu oigółowi posłów-. Cytaty te były ar­
gumentem tak przekonywującym, dowodem 
■winy tak jiaisnymi, że wniosek o zwołanie rządu 
honorowego nad p. Zamiorskiim stał się już .pra­
wi© 'bezpraedlmiidtowy i Sejm odlrazu mógł wy­
dać wyrok potęp ający.

Endecy nawet nie usiłowali bronić się. 
Schłostiaini najperw  przez p.. Dębskiego, nie 
wysiali 'nikogo dla obrony. Wystąpił p. Miecz­
kowski z pokrewnego klubu duibainioiwiczioiwe- 
go. Miał za zadanie zbagatelizować sprawę, 
ślkSeuiić Sejto dk> .żądania sądu państwowego 
(.rkoronnegO", jak ustawicznt© ipowtarzaj p. 
M eczkowski, prowincjonalny adwokacik z 
Łomżyńskiego), dówiieść, że Sejm nie jest kom- 
peiemłny dó rozważania winy p. Ziamiorskiego
1 wyidiamia 'wyroku. Ośm.ieszvł stebi© i całą pra­
wicę. Żałosny 'był to widok, k'edy p. Miecz­
kowski' mradimiemi© gestykulują© i nadweręża­
ją© się, szukał przy nieustającym śmiechu na 
!'ewicy i ciągłych przery waniach argumentów 
•niby prawm-czych, dla poleconej mu d© obro­
ny tezy. Podiczas paplaniny p. Mieczkowskiego 
z .Ięw7icy padały okrzyki niezbyt pacihłeibne dild 
mówcy i jego przyjaciół politycznych. Przywód­
cy jiedknak endeccy ©’©dzteili jak zmyci. N kt z 
nich słówkiem się nie odezwmt, łyllko Budinic- 
k"im, Sawickim i Stauiiszik som sitarezyło bez- 
cizeltności odpowiadać ma okrzyki z lewicy. P. 
Mieczkowski tylko ułatwił tow. Czapińskiemu 
za'dan;© decydującego ciosu.

To^varzysz nasz, m. in. za.pytal, dlaczego 
władze sądowe nie wystąpiły przeciwko p. Za­
morskiemu. Minister sprawiedliuVeci zapra­
gnął iniezwłioc7jn.ie na to odpowiedzieć. Uspra­
wiedliwiał się przedewiszyisifKieimi, że broszury 
p. Zamorskiego prokuratoria .nie znała — ma co 
odlrazu z miejsca tow. 'Daszyński zaoważyŁ że 
przecież, artykuł o broszurze tej zaimieszrzony 
był w „Robotniku** przed trzema- tygodniami. 
P. minister uświadczył dalej4 że prokuratoria

’otychczas nie pociągała den odlpowtedżinlności 
j eh, którzy dopuszczali się napaści w druku 
a Naczelnika Państwa, ponteiważ Naczelnik 

Aaństwa na to n-ie pozwalał. Dłartego i w tym 
vy.padku prokura tor ja ni© -będzie mogła wy- 
•ąpić.

•Dziwne jednak, że p. Solbort-ewsk', klÓ Ty  
nazwał broszurkę oszczerczą, nie diepalrzył się 
w tych Choćby ustępach, które były wczoraj od­
czytane ni.czego, za co powinny by były .pocią­
gnąć do odpowiedzialności p. Zamorskiego są­
dy państwowe z własnej inicjały wy, a nie 
wskutek prywatnego oskarżenia. Ozy ip. Sobo­
lewski też widzi tylko na lewe oko- i słyszy 
na lieiw© ucho — a nie chce wiedzieć cc się 
dzieje na prawicy. Przecież sądy tak gorliwie 
wyszukują iw prasie socjalistycznej najłagod­
niejszej nawet krytyki władz i wytaczają z bła­
hych powodów sprawy o „in ©poszanowanie" 
tej władzy, skazują nawet. Czyżby w broszur­
ce p. Zamorskiego wszystko było w porządku? 
Czy sprawiedliwość min. sprawiedliwości ma 
być tak jednostronną?

Inny minister, którego również powinna 
była zainteresować broszurka p. Zamorskiego 
i wti osek ludowców — był nieobecny. P. gen. 
Sosnkowski ni© pofatygował się do Sejmu aby 
bronić plugawionej przez Zamorskiego armji, 
ten sam p.. Sosnkowski, który przed kilkuna­
stu dniami z trybuny sejmowej oskarżał lewi­
cę o wciągan e wojska do polityki i stawiał jej 
cieżkie zarzuty. P. Sosnkowski nie przyszedł 
bronić honora szeregów strzeleckich, z których 
wyszedł, a od których wysolktej ideowości od­
szedł tak daleko—

Pierwsza część przyjętego wczoraj wnio­
sku zaiwiera wyrok, wynieś ony w wyniku roz­
prawy sądówej nad endecją. Sefim tą uchwalą 
obronił honor państwa i >swój własny, potępia- 
'ą,c posła, 'który znieważył godtooślŚ poselską. 
Druga część zawiera wskazanie, że i Rząd po­
winien zabrać glos w  sprawi© p.. Zamorskiego. 
Pp. SeboteW'Ski i Sosnlkcwski rtę drugą część 
niech zapamiętają .po rozważeniu pierwszej;

•
■początek o gfcda. 4 mth. 30.
IinJtenpelaere wnieśli między in. fcow. DaszytWkf 

w sprawie kosztów utrzymainia to. cesaraa Kairola 
Hatosłbuiga.

PRAGMATYKA URZĘDNICZA.
Przyśtląpiioino do daftszeij rozprawy szosegótowej 

i glosowania nad usibaiwą o pań3jv,rnve|j srtużhile cy- 
wlilneij, aaczyncijąc od art. 26.

Do art. 27, który imówt.te wtedtea Tncńe uraę- 
dinikorwa polecić pracować i poza praeipiisaneiniii gio- 
dzinaimi zajęć jjjeiz osobnego wynagrodzenia, posert 
Bera wnosii, alby wstawić wyraz „w wyjątkowych 
wypadkach- i za osotaem 'wymagrodfcen'ieani. Po­
prawkę odrzucono.

Upadla równlieć poprawka tegoż iptoisEa do airt. 
36 o przywianie iwzędirnilkom oorccznego urlopu dla 
wypoczynku toeiz zadlrzeżeinia „o 'ile ni© zachodzą 
ważne przeszkody sluóboiwe" oraz poprawka, alby 
ni© wliczać do urlopów tych, które były ludzialaine 
:15a iporatowaaia zdrowia. Dalejj odiraucono poprarw- 
kg posła Heraai do art. 37, smiiemaiiaoą dlo ,wj®iacai.
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ma urzędnikom odiwo&upyim z urlopu ctetylko kosz­
tów podróży, ale i wszystkich innych, związanych
% odimoBamiera.

Dyskusję nad art. 41 i glosowanie odroczono 
do przybycia p . miraslfcna skarbu MiichiaMćiega.

iPrzyljęto poprawkę posła Głe&Iti do art. 56. alby 
przenosić ma em eryturę urzędurika, o ile iminęio pól 
roku od chwili prcrantesienia glo w  stan nieczynny. 
Komisja ustailafe len termin na rote.

Do ar*. 57 p. Krysffltoforski, wniósł, aby urzę- 
draila, wybrany do cóa|5a lustawoictawKJEegof, tracił ®a 
{en czas uposażenie aŁużbcwe. Piopralwkę tę pmzy- 
jęto.

Art. 77 pffiewildiulj© kary aa występki e tebow e, 
p Hera uważa., że kary są ntledlosltateicznie stopnio­
wane i w tym celu wnosi, aby oprócz pra0wi<łztar 
aych kar, wstawić karę  pieniężną w wysokości 
miesięcznej pensji, .pRzemiesiienie iw stan  spoczynku, 
wreszcie wydalenie na mocy prawomocnego wyrto- 
ku sądowego. Poprawce telj spraerówil się tP rawer 
zdiawea i  w glosowaniu odrzucono ją,_ jak również 
poprawkę posła Matńkiewioza do tegoż artykułu, 
aby za karę przenosić urzędnika na jego koiszit na 
•jem* miefjiace służbowe.

Rtoprawa nad artykułem 107, będącym w 
zwćązfcti z art. 41, została odirwaoraas dó czasu noa- 
pabrywaoia art. 41, tafle samo art. 116.

Do art. 118 po wyrażeniu a a  to zgody retor em- 
l* przyjęto poprawkę p. Rajcy, ^by postanowienia 
aiłiefjszeij ustawy nie dotyczymy pracowników kole­
jowych, do których już stosują się irani© przepisy.

Z wyjątkiem wiąc art. art. 41, 107 i  116, oo 
do których dyskusja została odroestona, ustawę przy­
jęto w drugiem czytaniu.

USTAWA DYSCYPLINARNA.
'Przystąpiono do ohrad nad nastawą dyscypimar-

ną.
Sprawozdawca p. Godek. Projekt rządowy ,prze- 

w idywaj trzy komisje dyscyplinarne: jedną przy 
wiadrach wojewódzkich, wyższą przy wlalcl/zach na- 
fsetoych, a  najwyższą przy prezesi® Rady Ministrów. 
Kouniisja przy władzach woijewódzikMi .miotła orze­
kać o sprawach taR«sjon®n}uszy niższych i uraędni- 
ków od sitotpnia 12 dlo 7 włącznie,. Komfetje parzy 
MiiriBterjaeh miały ibyć drugą instancją dla tych 
s-praw, a pierwszą instancją d;la fuinlkoj omairjj uszy 

"czynnych ipnzy władzach naczelnych, jako też dla 
-praw uraędiańjków od stopnia 6. Najwyższa komisja 
miała) być drugą instancją dla spraw, aatatwiamych 
przez komisje przy władzach naczelnych.

Komisja wprowadżtfa zm ia n ę , że Itworay się 
!yKWo ijddną wSiadae cidhviolaw.raa, którą jest komisja 
czynna iptey prezesie Redy mimistrów. Dalej wpro- 
wadtono posłano wćeinii©, że sasef władzy odnośnej 
rde może być eztonikiieim kcmrisgi1 dyscyplinarnej.

Wjproiwaidziono poprawkę, że urzędnik może so­
fy e wybrać obrońcę także z poza urzędników jego 
uykasteręi i wstawiono’ postanowienie), że władza 
jest obowiązana udzielić urłopŁt takiem u obrońcy. 
WTOsacie w art, 15 wprowadzono zmianę, że obwi­
niony może fo&L podania powodów wyłączyć dwóch 
czlepków komisji.

P. Buzek obawia się, że przyjęci© ustawy w 
proponowanej formie pogorszy obecny stain rzeczy. 
Czysto koleżeństki© sądy nie usidlają się jeszcze do 
naszych Stosunków.

Należy ustawę odesia# do komisji z poleceniem, 
aby zaraiięiik zasadę [polubownych sądów koleżeń­
skich, a .przyjęta- zasadę odrębnych trybunałów dy­
scyplinarnych.

W niosek posła Buzka odrzucono.
W dyskusji szczegółowej odiratoccm: p ■. ,. kę 

low. Smulikowskiego do art. 44, alby w razie kary 
porządkowej odwoJamfie slużyto także obwinionemu. 
Tafc samo odrzucoino poprawkę tom’. Smulikowski©- 
eo eto art. 58, alby na czas zaivileseenta urzędnika 
można ograniczyć jego pobory tytko do %, a nie 
In %. Odrzucono wreszcie poprawkę (tow. Smuii1- 
klwwskiebo do arf. 61 i rezolucję tegoż .posła, przy­
jętą przez komisję iw sprawie powoCartla cafonków 
komisji dyscyplinarnej z .pośród’ .mężów zaułanlio. 
związków urzędinicziych.

Na tern skończono drogie czytanie ustawy. 
Trzecie odbędzie się dop:effo po załatw i'eniiu usta­
wy o pragmatyce tstużbowej.

SPRAWA OSZCZERCZEJ BROSZURY P. ZAMOR­
SKIEGO.

Przystąpiono do nagiego wirakxaku P. S. L. w 
-■prawie broszisry pasta Zamorskiego.

P. Dębski (IP. S. L.) stw&epdzą, że slronmitetwo 
jego Zobowiązało się wnieść ten wniosek jeszcze? 
podczas pobytu w Siana oh ZjetdnocBOnyoh, gdzie 
ta  brosararka dostała stię do ich rąk. Wniosek nie 
godei w  osobę posta ZaimwrsMifego, zwraca się głó­
wnie przeciw .metodom walki, etosom1 amyim od dluż- 
i*ego czasu przez narodową-demolkraoję mrąględenn. 
innych partji, nawet linstyitucii ipaństwbwych. N»- 
szyłn wnioskiem magfym chcteDiśmy wywołać zasa­
dniczą dyskusję uezi temi metedatmi.

Mówca zareura prawicy, że Kolska, w któreij 
nto raądai ePdeeja, je ft dla niej ozeawś ńbceimi. Albo 
potraScie aię dąsać na Polskę, jak to  robią wasi 
najwybitniejsi przedstawiciele, albo' chwytacie się 
metod takich, jateto zademonstrował p. Zamorski. 
Praypcłrtina składanie przedsitawkśelon) obcych mo- 
canejnv memorjalów, w których olbrzymią większość 
narodlj: praedsterwia się jako zgraję bandytów, zwią­
zanych z Niemcami i odczytuje b. niepochlebne dla 
endecji ustępy z artykułu francuskiego dzierwLka- 
r »  La iMaaiere'a. /

Mówi dattej: Na kilka dni przed podróżą Na- 
ezeln.itea Państwa do Paryża, wysylfe narod-owa-de- 
mokracija delegację polityczną dii* «vewmięcia koratr- 
fwopagBridy przeciw niemxt. Idzie .nam Hu oće o na­
w ę sympatii® do Naczelii.'Ika Państwa, lecz o raecz. 
•a.satlin&r/.a. o .stosunek do tegu, któregoście .Pano­
wie sami iatoomyółną uchwalą powołał! na to sta- 
i w i i w .  (Glos na prawicy: Niestoty). Nigdy rato 
mecie tej ..yiwilnej odwagi, by stanąć otwarcie do 
meStki IWootwej. (<P. Marwieg: Wtedy byl efotęd ma­
towy w Seijoww). Leoe waoza tlzśialaliuoóć staje eię 
tylko oenilaw, raa którym w oczach narodu Hem-

bardfctej wyrasta osoba Naiczelnika iPaństwa. pray-
s;>araacie mu tyiMco zaszczytu). (Ksl SulEńisSsii: To 
Sto na nie »ia. Tow. iMoiracze.wBkli: Cesego się ksiądz 
tak akfljotycfflorje §mi'ejję).

Przy iniemstająipeij wirzaiwię i  iwzajemnetm lobrau- 
tadi.u sd'ę olkirajtoimii (na prawicy wołają: do gnoju 
a  nto do Sejmu. P. Kowalczuk: Cicho ty chamie. 
F  Raitaf: Ten drab dhoe wylecieć przez dirawć) mów­
ca ciąjgtnto .daflej : Te stosumki przeniesiono i  ma te ­
ren Sejm'U. Między praedsta.witó&lasmi władz na­
czelnych a mairsizallkieani Sejmu nie było ulgdly wspót- 
działaniila!, z wyjątkiem czasu, Idieidy prem ierem  był 
.p Grabski. .Przy wszystkich przesileniach .marsza- 
kik by® naraędlzitom <w rękach nairodoweij-.diemiokra- 
oji, (Oklaski w lewem ceinlirum i) na lewicy, głosy: 
pracz z imairsizaiffldeim. 'Mnrsizałdk: Jeżeli poiseł chciał 
miriito zaczepić, ipowiinliten by® m ałe o teim luprzefdzió. 
Totw. Żuławski!: niech ip. ’marszałek złoży praeiwo- 
dimćiwo i  niech się później ©ornawzy).

Zapytuję: ktody p . Zamorski mówi® prawdę, 
czy wteidy, gdy ina iwliecu w Tarnopolu w styczniu 
zapewnia® nas, że nigdy rnie występorwal przeciw 
Naczelnikowi P a ń s tw , i że jeszcze .podczas sw.ego 
pobytu we "Włoszech uważał go za męża opatrzno­
ściowego, czy teraz w tej broszurce. Stronnictwu 
chodzi głównie o to, by odpowiedni sąd ocenił, czy 
przytoczone n.ustępy tej broszury przynoszą sżkodę 
państwu, czy nfe. Tą sprawą ppwinlton się zająć 
sąd honorowy.

P. Mieczkowski w ehaotycaneim przeTnówieniu, 
przerywanym śmieciheani 1 olkr7yikam.i lewtiicy dowo­
dzi, że Seijim nie może wyrokować o rzeczy, kltórej 
nie zna. Broszurę znamy .tyldo z urywków. Między 
moernfi jest tam powiiedziane, że część socjalistycz­
nych oficerów, uznała, że wojować ze swymi towa­
rzyszami! mie może i1 pnzesz&a aia stronę boflszewicką. 
(Tow. MoMczewski: I ja jestem soejallfetą i oficęi- 
reim, on i o oranie to iptisizel). J a  nie mówiię, czy to 
.est dobre czy żfe. chodzi tylko o to, kito mu sądzić? 
Zdadiem mówcy, nie mloże ąprawy te j sąidzić sąd 
honorowy, a sąd „koroirany".

Zarzut jest poważny, kończy p. Mieczkowski 
(tow. Dcbrówofefci: aflie tohrońca mnie powiażny) i  dla­
tego sprawę mufli rozpoznać .sąd koronny. (Tow. 
Żuławski: Gdzie Gtąbiński? wysłalScte tego ezto- 
wtiekas, aby gjo ubrać)..

Następnie iprzemawiai tow. Czapiński. iPrzeimó- 
wienie jego podajemy na czele numeru'.

Min. sprawiedl. Sobolewski. Wobec aarzultu, że 
urząd prcik'jiraltorsiki nde tylko, zachował się biei- 
nie, ale ujawnił bezczynność Władzy. wtobeó zmito- 
wag, wystosowanych cdi pewnego czasu przeciw o- 
sobie Naczelnika Państwa oświadczam, że co do 
broszury dziś cmawuhnej, urząd1 pnokurafcorslki. airai 
ja nte mcgliSmy zająć stanowiska, bo ibroazura tai, 
nigdy nie była w naszych rękach, jeżeli zaś chodzi
0 zniewagi cid pewnego czasu w pewnym otifcimie 
prasy zamieszczane przecOw Naczolnikowi Państwa, 
to- władze rządowe nie wystąpiły idtaltego, że (były 
wolą NaczeWika Państwa sfergpcavaoiQ, (który nie 
życzył soWie, aby wytaczano sprawę sąd.o.wą w o- 
b ronię jego czci. (G®osy w  centrum.: Niech żyje iP.it- 
S'jfdskl). Jeżeli chiedzi o obronę nie przeciw obra­
zie, lecą praćeiw. .oszczerstwu,, a oisizicizieristiw jesit peł­
ne, !to urząd prokuraitorski formsilniie nie ima praw a 
wytoczyć sprawy, bez wniosku posaflcodlowianegio, a 
sąd i urząd prokuratorski td&ugo będą czekały na 
to. żeby Naczelnik Państwa tera wmitosek (postawiflł.

P . Woźnicki stewila wńijoiski, k tóre podajemy 
na Innem miejscu, po iprzemóiwiieniu ItóW.. Czapiń­
skiego.

P. Wichliński zgjasza w imieniu Ch.-D/ wnio­
sek praec!\A inzelcomemu zapirzątainau iiiwagi i  czasu 
Sejimu sprawami! osobfcst.emi i domagający się odda­
nia sprawy sądowi państwowemu.

Przystąp Jeno do glosowania. Najipierw p. Dęlj- 
ski oświadczył, że .wobec zarzutów, jakoby PSL. 
starało się przesunąć tę  sprawo do itaistyltuejii nie 
kompetentnej, klub cofa fccinkiluzńę .swego, wniosku
1 godzi się na rezolucje .-.W!yzwiollenia'‘, k tóre wy­
rażają opluję TOoraJną Sejmu J pośrednio wzywają 
sąd do. zajęcia się tą  sprawą.

■Pierwszą rezolucję iWyzwotenriai przyjęto 165 gloi- 
saimil prtzecilwko. 113. (ToW. R eger: Dostaliście po 
p>Tsiku. Ogólna wrzawo).

Druigą reZoflucję uchwaloną znaczną więlksizioiścilą.
W  końcu ipo praeimówTeniu p. Gdyka ucihrwąllo- 

no nagłość jego wniosku, wzywa(}ą.c.eg|o rząd; aby 1) 
w ciągu 2 miesięcy przedstawi® Sejmowi projekt tr- 
stawy o ulbezpieczetniu roboterikóiw na starość, 2) 
alby .przystąpił dra opracowania, idiaflsźych .usltaw spo­
łecznych.

Następne (posiedzenie w  pfąltellc o g). 4 po' poBt

Kronika sefmowa.
Dziś o godz. 5 9>o poi. w łolkaila sejmo­

wym odbędzie się wspólne posiedzenie 
zw iązk u F alski eh Posłów' S o c ja listy e zn y ch 
i Centralnego Komitetu Wykom/aiwezego 
P. P. S.

Na pwrządiku dziennym: 1) udział po­
stów w pracy partyjnej; 2) akcja w spra- 
wiie ustaw wyjatkowwch; 3) dalsza akcja w 
sprawie kryzysu gospodarczego.

PRZECIWKO ZNIESIENIU MIN. ROBOT 
PUBLICZNYCH.

Połączone komisje .wodlna i .robót publicz- 
nych pod przeiwoidiniętiwem tow. HaMaraera wy­
słuchały referatu .p. Kedgiera o zamierzouiem 
'zniesieniu Mm. robót puibliicznycih i iprzydiziele- 
raiu jego agend pasizczególniyim minister jonu 
R eferemt wypowiada się .praeciwko temu za- 
m iarowi. Po dyskusji przyjęto następującą re­
zolucję:

..Wobec zamierzonej redukcji wladiz cen­
tralnych, połączone ko.m sje uznają za .potrze­
bne utrzymanie Min. robót .publicznych, a  to 
rarówno ze względn na nieskończoną jeszcze 
•cdlbiudowę 'krają jak i aa wielkie zadiania,

które to .ministerjum ma do spełnienia w za­
kresie budowy i utrzymań a  dróg i mioisilów1, re­
gulacji rzek żeglugowych i spłaiwinyich), budowy 
kanałów’, meljoracji, wyzyskania ®ił iwodtaych 
i  elelktryfikaicji kraijiu), tudzież budowy i utrzy­
mania gmachów .państwowych. Komisje n e 
uważają redukcji liczby m inisterjów za środbk 
uzdrowi en ia finansów .państwa, lecz zniesienie 
licznych uirzędów przy miin sterjach, utwoinao- 
nych bez uipow-ażniemia uistawowieigo, tudzież 
ustalenie etatu osób w poiszczególnych urzę­
dach przy daleko idącej redukcji Hcżby’ urzęd­
ników’, zwłaszcza niefach owych".

Przewodniczący tow. Hausner strelsizcizając 
wyniki dyskusji podiniós!, że zniesienie mwni- 
steirjum robót publicznych byioiby zainnacihem 
na interesy robotnika ,i chłopa, dla których 
systematyczna .odbudcDva kraju f xrozbudtoiwa 
koimuniika’cji są podsta.wą wszelkiego wogóle 
rozw’oju .gospodarczego.
URLOPY DLA PRACOWNIKÓW HANDLO­

WYCH.
Ktomilsjja oidhmorny .ptraicy przyjęta w diru- 

gieim czytaniu progelkt ustawy o urllclpadh dla 
pracioiwinlikóiw, zaltinudmlonych w hanldlu i prze­
myśle. Kcintosja przyznała ipracownikioim .tym 
po 1 roku zafjięcia uiioip 7-d|nioiwy, po 5 latach 
urlop 14-dini'lciwy. Pósłowite tom . Żiuławsiki o- 
raiz, pip- Gdyk i Naidier izgUosilii \iotmim mn ej- 
szośo:’, domagając się po 1 roiku pracy .milopu 
8-dnl owego.. p(0 3 latach 15-dlndioiwietgo.

DZIAŁALNOŚĆ PARCELACYJNA.
KoimCsija .rcilna wysłuctoalla sprawozdania pre­

zesa Gł. Uraęidiu Ziemiskiego d ra  Kiiemrailka o prze- 
prowad.zonej dotychczas parcelacji majątków pań­
stwowych i prywatnych). Instytiwjje upoiwaiżintone 
do pairceliolwanra roaparcellolwaly dotąd 249 Itya mOTr 
gów, zaś urzędy ziemskie 150 ty,3. morgów mająt­
ków’ państwowych’. .Prylwatmiie pod kcmitrolą .rządu 
rozparcefloiwainio w r. 1001 146 ty3. morgów. Centra­
la GI. Uirzędu Ziemskiego Kozy wraiz z Banfliilem 
Rolnym ii zanząidejm .lilkiwidaicyjnyim. b, łBanlou wfo- 
ściański.ego 126 urzędników, 16 okręgowych urzę­
dów aiemslkkh bez ‘b. dlzi.eln.ilcy pruski!ej zalliruidiniają 
1226 praiaoiwniikólw, Okręgowy Urząd Ztomiski raa 
wojów, poznańskie i  pomtorskie — 340, .razeim 1692 
uirzędinlików. Dysfcuslję odroozciuo,

PODATEK PRZEMYSŁOWY.
Komisja, skarbowoubudżettoiwa według .rafeiratu 

tow. Mciraiezewskiego iprzyjęła. a rt. 4, 5, 6 i 7 pro­
jektu ustawy o ujedinóstattoileintiu pódlatlcu praeimy- 
dów.ego. .W alit, 8 .na .wm.ilosek p. Wftorabitokiego ob­
niżono o 1 % stawki: procentowe 'ód zysku. iPrzyjęto 
następnik art. 9—12 projektu. Art. 470 ustawy .ro:- 
syjśkietj zmCeniiono za poimocą popra'wkfi, ze.walają­
cej ma poltrącemito 10% r/a.mliast 5 % z dochodóiW’ na 
luitrzym-amii.e zarządu i  dyrekcji

Z KOMISJI PRAWNICZEJ.
Na wczoraijssem poiSi:.eidlzeiniiu tej komisji wyzna­

czono pp. Hartglasa, Matalkiewiiezai, Mtoczkowśkitogo 
i Zmtitrowiicza do ipizpa.trzietiiilat rządiolwbgo projektu 
ustawy o zmianie mielkllórych pcuśtanoiwień obowią­
zującego w  b. Erólestwlto Joodtefksu cywilnego i pro­
cedury sądowej. Następiraie według referatu p. Hairt- 
glasa uchiwaliomio ptrcijekt ustawy, ‘Zimiieinieyąoej prze­
pisy tymczasowe o koistatach sądrawynh.

POPIERANIE RYBOLÓSTWA.
Komisja morska wysHuchalSa sprawozdania de­

legata miiira. ib. dzielnicy pomskiej p. Boroiwilka o sto- 
sunka.ch ryibacikibh na wybrzeżu pomorskim, kio- 
nieczncści postawienia w Gdyni1 gmachu marskiego, 
popierania spółdzielni rybackich, ii ruchu kuilUDrail- 
no-oświatowęgoi. W  dlyskusji pciruselono róiwniież 
sipraiwę osad! .rybackich, które imatją .powstać przy 
poparciu fitaiamsoiwym .rząidu.

KrcMka polityczna.
Wczoraj odbyła isdę w gmachu sejmowym 

narada przed fta.wicieili związku miast, łącznie 
z posłami miejigkiimii różnych stronnictw. Po®. 
Fedorowicz wykazał niedtosilaHecaniaśó órodlków 
fimansoiwych, które mają miasta uzyskać na 
podstawie omawianego w Sejmie .projektu za- 
wlenia finansów miejsktoh- Praedsltawiteiele 
kilubiów sejmowych słwienjlzilli, że wydalina po­
moc dla imiast jest kiomieczna i przyrzekli uzy­
skać poparcie swych klubów dla projektu na­
prawy finansów mlejsik ;ch.

* ̂
Komfeirencje pctekorczeiskie w: oprawach fi­

nansowych rozwijają się .pomyślnie. 'Rokowa­
nia prowadzi się jednocześnie w  iirzech pod1- 
kotmisjach. W szeregu1 poruszanych spraw o-
3‘iągnięto już porozumienie.

***
Biuro (Prasowe M. S. Z. komunikuje: Dn. 

23 b. m. odbyło się w sali posiedzeń Banku 
,,Bohemia" w Pradżę pod .przewodnictwem 
prezesa Zarządu Banku Kredytowego w War­
szawie, p. Bobińskiego, zebranie organizacyj­
nie Czesko-stowackiego Towairzysitwa. Handlo­
wego w Pradze, w iktórem wizięli udział p rzed ­
stawiciele majwyibitaiiejszycih gałęzi przemysłu 
i handlu czesko-słowackiego., oraz reprezentan­
ci Komitetu organizacyjnego pofciko-czeislko-slo- 
waefeiego w Warszawie. Towarzystwa te za­
mierzają na podstawie ścisłego współdziałania 
zorganizować handel między obydwoma pań­
stwami, tudzież stworzyć zdnewe i racjonalne 
podstawy dla handllu tranzytowego z Rosją.

** * #
Oniegdlaj rozpoczęły się w Krakowie konfe­

rencje polsko-czeskie w sprawie uzgodnieni® 
słniżby granicznej ma stacjach Piolromdce i Cie­
szyn, w zakres’e ruchu kolejowego, cłowego i 
pocztowego.

** *
Według ini’Orntacji piisna niemtoulvich o-

braidiy górnośląskie rozpoczną się 9 grudnia. 
Brzedewszysiukiem obradować ibędizie komisja 
poczt oiwo-telegraiiczna: w Opoilu i kolejowa w 
Katowicach.

*
* *" -nr*Biuro Prasowe M. S. Z. ikomuinifcuije: Wia­

domość, zamieszczona w niektórych pismach o 
dym isji prezesa Polskiej 'Delegacji Repatria­
cyjnej p. Korsaka, jestt nieprawdziwa. .Również 
nie odpowiada rzeczywistości wiadomość o po­
wołaniu na to stanowisko p. Tytusa Filipowi­
cza, który cibecin e objął przewiodiniotwo mię- 
dtzymiini-sterjatoej komisji dla niesienia porno- 
cy .głodnym w Rosji

***
Nr. 93 „Dziennika Ustaw1" zawiera rozpo­

rządzenie Rady M nistrów. z dnia 10 listopada 
1921 r. w przedmiocie wykonania ustawy eme­
rytalnej funkcjionarjuszy państwowych.

*
Wczoraj o gedzinie 11-ej wiecz. wyjechał 

p. prezydent ministrów Ponikowski z Bydgo­
szczy do Warszawy.

**
Poseł Szarota, delegat polski na 'konferen­

cji w Porto-Roise powrócił do Wiednia i w  naj­
bliższych dniach .przyijieżdża1 dlo Warsizawy-

*
**Radcą prawnym poselstwa węgierskiego 

w Warszawie mianowano p. Aleksaudra. Kon­
rada. Goldberga.

i®
** .„Munchner umid A ugsburger Abendszei-

tuing* donosi, że Stinnes 'nawiązał ścięły tocn- 
tafct z właścicielaimi kopalń waJllijskiich, celem 
wznowień a przedwojennego obroilu 'towaroiwe- 
go węglem i chernIkaljami. 9tinn.es podlobnio 
zakupił większą ilość węgla dla Niemiec.

**
Doltychczaigowy poseł ®0wiedki na Litwie 

Arałow, wyznaczony na posła sowi'eokiego przy 
i-zadizle tureckim, przed wyjazdem, z Kowna u- 
Jzielił wywiadu prasie, w którym, m. im. za­
pewnił, że obecnie w ciężkim dla' L'twy ofcre- 
>-ie daje się zauważyć wielka sitauowczoiść w 
sprawce wileńskiej.. Rcsja sowiecka w Hej tirud- 
nej chwili nie opuści Litwy i okaże, jej .pomoc.

Z prowincji
Żyrardów.

(Korespondencja własna).

Rada miejska isipd smialciznto po atairemu, 
nie zdradzając żadnej dlzialałności, chociaż nikt 
się temu ni© diziłwii, gdyż, po .ustąpieniu więk­
sze1] części radnych (było 25-ffiLu, pcaositałio. 12) 
ta znikoma (Ilość, któira mie wile, kogo 'reprezen­
tuje, t!o są wslzysllkio luidzi© słanej dały, którzy 
n:e mają żaidlnój imiicjjatywy, a  tylko czekają na 
rozkazy z góry, a że góra .cizęisto się zmienia, 
więc niema .«n kto u'dlz elić .wskazówek. Cała 
dzialłalniość tt. M'. w ©ęitatniim. czasie legramiczyła 
s ę dlo zelbiralnia z .nojboitoików po 100 mk. ma 
-izkołę, a.no, izlobaczyimy, jak ta szkoła będizd© 
wyglądała!

Związki zawotfiowe klasewle dctzmjają po­
myślnie swoją działalność, daje sdę zauważyć 
wzmacnianie się ruchu kilasioweigoi, a łioipnieul.© 
zw ążków żńffltych. Związek budowlany .połą­
czył się iz dlnuglim tejże nazwy i  przylątcżylł się 
dó Ce'ntrali w Krakowie, (uailęży do Komisji 
Cemtralllnej izw. zaw.), tem samem odrywając 
się pd 'Centrali w Warszawie Klasowy ruch 
spóJdlzcIełcEiy wzbudza; eoiraz większe ®aniepo- 
kojienfe paskauzy, szcizególnae piiekarzyi, ponie­
waż .nie niogą kldrjkrarować es „Siłą*. Poim.jimlo-, 
; ż piekarze zniżają ceny ©Melba irobotniicy •; tak 
kupują Chleb w „Sliłe", gdyż wiedbą:. iż jej za­
wdzięczam tol, że Chleb w Żyrardowie kosztuje 
100 mk. kilo.

Komuniistyczinlej działalności u nas nie 
w’.id;a.ć, a teiraz niape.wnio zupełni© izanćiknilei, 
gdyż priziywtodica mitejisdciwyóh komunfetów, mi© 
dopzeikaw-zy się dytototuiry nad proletariatem, 
poisizedSł do N. P. R. i jest obeioraie gospoda rzem 
enpeerowsklej Ikiooipieiratywy „iPraoa."! Dziwna 
jest idóołogja tych panów: to dyktatura puoi- 
letairiartu, to .. Bó.g i1 Ojczyzna.

W dimiaich 16 i .26 b. m. odbyły się tu bar­
dzo UFicztne izelbranfe; DPS-, na iktórych tow. Do­
browolski ipnzedstaiwi.a'1 sytuację polityczną i 
gospodarczą, ipcicżem p rz y ię ito  szereg ważnych 
udhiwał. Zauważyć się toż daj:e napływ crfont 
ków do partjj.

Częstochowa.
(Korespoiffldencja własna)

Oipiiraja .miejscowa jest mocno poruszona wiado- 
mjoćeią, i® old Nolweigo .Roku ma być skasowany czę­
stochowski Sąd Okręgowy. Ni© dflatego, aby mie 
miał nic dio roboty. (Plrzeciiwnie. Jest zawaSomy pra­
cą. Ale dla względów oszczędnościowych. Oszczę­
dność w sprawach ipubllcznych jest, .rzecz iprcsta1, 
wskazana i nieraz „Robotnik" piętnuje rozrzutność 
poszczególnych wfladlz państwówj-ch, ale jećeli cbo- 
%żi o skasawanile SądKi' Okręgowego,, oszczędność tu 
by n a jm n ie j nlie jesit wskazana!. Częstochowa jert 
miastem ipraemydtowieirra. 'Posiada bardzlo żywy ńjch 
hantdflowy. Co prowadizii też za sobą o^ywioay 
ruch — sądowy. I .dla klasy roboltniczej nie jest 
ribojętinemi, czy ma tracić parę (gfodzim w sądizie, 
cau też t?uc się do PilcJiricciwa ajllbo dó Łodd, w oha- 
reikterze świadlków i t. d. — co pociąga za soibą 
straltę doby caJeli, a niiiektiedy i więcej czasu.

'Mieszkańcy Częsflochoiwy protestują też z całej 
sity przeciwko zaimacthawŁ ni3.sz.ych h®rp agonów 
państwowych na charakter wielkoimieljski miasta.

CItIł .
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J t a l o r j u i  d la  J G w e c .
RATHENAU W LONDYNIE.

Berlin, 30 list opada. (PAT). — B. mini­
ate# •niemiecki Rathenaiu wraz a referentami 
gospodarczymi w cibeanosci aitnibasadora 'an- 
gielskego w  Berlinie lorda dTAbenuona odbył 
wczoraj w Londynie dłuższa feoraJereocję z- »:r  
Bradbury, członkiem komisji rąparacyjneji Jak  
ałychać; kierujące kota angielski© są za iidzie- 
lenśem Niemcom pewnego rodzaju morato­
rium. Według zdania Bradbury'ego udzielenie 
nłcmatorjirm zależne będzie od spełnienia przez 
Niemcy pewnych warunków, a mianowicie 
Niemcy miałyby zreorganizować swoje finan­
se i poddać się międzysojusznicze! fcooitr(di 
f nansowej. która miałaby za zadanie .przywró­
ceni e równowagi w budżecie państwa i- pod- 
aiesneoie kursu marki. Plan obejmuje rów­
nież reformę taryf 'kniejowych, torae pradiwyż. 
rzemie c e i Konieczna byłaby także reforma 
walutowa w  tym duchu że trzy czwarte ogól­
nej sumy bamkuotówl znajdujących się w o. 
biegu, zostałyby wycofane.

STANOWISKO FRANCJI.
Berlin, 30 J stopada. (PAT). — Według 

biTormacii ze źródeł niemieckich Francja zgo- 
cfatoby się nawet na 2 lub 3-letnie moratorium 
wszystkich wypłat reparaieyjnycb. o iLeby mo- 
eeistwo, propagując© myśl morałorjum, a więc 
A-nglja. objęto gwarancję za wypłaty.

KOMISJA NIEMIECKA.
Berlin. 30 I'stapadsa. (PAT). —  Na .w«ao- 

rajszem posiedź emiu Związków Wielkiego 
Przemysłu Niemieckiego Stimies złożył szczegó­
łowe sprawozdani© z podróży dó Londynu, ©- 
raz konferencji odbytej z Lloyd Georgom. Po

ożywionej dyskusji w sprawie akcji kredyto­
wej w związiku z ikwestją zaciągnięcia ptożyra- 
ki u zagranicy, postanówkmo .wydelegować 
przewodniczącego Związku, radcę Stohetra do 
kanclerza Rzeszy, aby go zawiadomić, iż Zwią­
zek Wiefikiego Przemysłu zgodził się ara pro­
pozycję d-r» WirtŁa, według której wysłana 
itru być komisja, złożona z 6'ciu członków 
Wielkiego Przemyślu 'Niemieckiego 1 przedsta­
wicieli świata finansowego dio Londynu. Kó- 
misja ta ma rozpocząć rokowania z angied stoo- 
amerykanakiem i kotami gospodarczemu

NOWA POLITYKA.

Londyn, 29 listopadia. (Hava®). —  ,,Pali 
Maili and Gtóbe” donosi, że Lloyd 'George ipo- 
weźmi© inicjatywę nowej polityki, mającej na 
celu uratowanie świata z chaosu finansowego, 
w którym jest obecnie .pcgrążony. Polityka ta 
.miałaby za punikt < wyjścia sprawę (wzajemnego 
uregulowania stosunków państw sprzytmierzo- 
in.ych względlem Niemiec, zmierzałaby db utwo­
rzenia międzynarodowego ry n to  wymieninego. 
przyezem Niemoom wyznaczonioby miejsce po­
między wielikiemi ogniskami hadOowemi świa­
ta.

CURZON A NIEMCY.
Paryż. 30 ffetopada. (PAT). IHavesi). —

Prasa paryska podkreśla związek, jaki irajiwi- 
diotznieij zachodzi — dziwnymi zbiegiem oko­
liczności — pomi ędry podróżą 9tiimne» i Râ - 
lenaute do ,Londynu z jednej strony a oświad­
czeniami lorda Curzona pod adresem Francji 
1 objiekcjami przeciwko układowi amgorsfkiemu 
z drogiej strony.

Pi!sko-Bifi;6[kie rokowania §miw
ŚCISŁE RAMY KONFERENCJI.

Katowice. 30 listopada. (PAT). — „(M- 
tfeutscfae Morgenpcst1* donosi, iii wbrew żyozc- 
niemi niemieckim, aby na konferencji .gospo­
darczej dla G. śląska wzięto pod obrady także 
ogólne polsfco-oiemieslde stosunki, 'Konferen­
cja obradować 'będzie tylko w ramiach ściśle 
określonych przez decyzję genewską.

liiougRie wyjazdu p. Zoiiaiwikieoo.
Wilno (W. A. P.). —  Sprawa wyjazdu ge­

nerała Żeligowskiego, jak się dowiadujemy w
o-lań.ieh dniach uległa pewuej zwłoce, wsku­
tek nieaistatlewa szeregu fornir flinóśri. ptrry 
przejęciu władzy przez prezesa .Meysztowicza. 
Utoudirvia ostotenani© zakoińczeini© sprawy 
stanowisko niektórych nmiisifcrów warszaw- 
skttdh. którzy, przy utładaniiiu spraw  jjwiązetaiych 
z  wyborami wobec wspólności terenu wybor­
czego stawiają szereg daleko idących żądań. 
Wobec tęgo przejęcie władzy, które miało na­
stąpić w wb eglą soiliotę zostało odroczone na 
kilka dni. nie wpłynie ito jadaiafc n c  tók po­
stępowania wyborczego.

STANOWISKO STANÓW ZJEDNOCZO 
NYCH.

Paryż, 30 listopada. (PAT). (Wied'. B. K.). 
Pewna osób stość, stojąca blisko departamentu 
stanu Stanów Zjednoczonych', oświadczyła, wa- 
szyngtoiisk' emu korespondentowi ,,Petil Jour- 
naia“, że Rząd. Stanów Zjednoczonych jest 
przekonany, iż wszelkie odroczenia konferen­
cji waszyngtoński ej, wywołam© przez przed­
wczesny wyjazd delegatów mogą pociągnąć za 
sobą poważne ironsekwencie. Ameryka będzie 
dążyła d© łego, aby zostały przediewszyStikiem 
załatwione następujące sprawy: 1) .układ w 
sprawie zam'echania zbrojeń nrorskieb, 2) roz­
wiązanie przymierza angielsko-japońskiego, 3) 
zobowiązanie Japonji do opróźmienia Szantun­
gu. 4) takie same zobowiązania w spraw ’© 
Mandżurii.

Antenemla Kłi
Gdańsk, 30 listopada. (FAT). —  Donoszą 

z Kowna', że na interpelację socijatoyicb de­
mokratów w sejmie litewskim, zapytującą pod 
jakimi wareofkmiim Kłajpeda miałaby być przy­
łączona do Litwy, minister spraw zagrań te- 
uycb Pw idtis, oświadczył, że Kłajpeda otirzy- 
ma autonomię kuttucaliną. religijną i adirnini- 
stawyjpą. Sejm nde wyłączając siocjiailhych de- 
moikrałćw" uznał r*dpowiedz rządu za zadawala­
jącą. Rząd Ktewski liczy się z. przydżi©leniem 
Kłajpedy do Litwy.

19212 i ratjdikowiano iwmowę handlową czesko ru­
muńską.

— Piiókufrator domagał ease skazania Landnu n» 
ka.rę śmierci'.

— .Jlaiily News* donosi, te w Egipcie riwpo- 
cząt si© bojkot towarów amgietekicłi, który irnoż© 
mieć poważnie uastępstiwa dla iwndiki: zajgiaasiaanego 
Anglji.

— Waoeadimirai Fouwifer praedstawłł pary&kięj 
r.kadeiniji wyuwteeet par. mwrytnarkt Lotfia, uoniożli- 
wiiaijący lotniikcai rozpozratawainie dircgi za pomocą 
drgań ©Metrycznych. ,,iMałćn'' zsnriesz-zu szczegóło­
wy opis tego wytialaaku, który poawirta % łatwością 
odbywać podróż nocą iii podczas mgły.

Dzielnica Jerozolimska. W piątek 2 b. m. o g. 7
w loikalu dKielmicy (Chtodna 41)', odbędzie się po­
siedzenie kc.niitctu.

Konferencja (Ikręgu Lwowskiego w s<pra -
wie pracy organizacyjnej wśród kobiet ©dibę- 
dy. e się we Lwowie dtn. 11 grndtnia (w nie­
dzielę) o godż. 1 (i-ej rano, w Inkaihi Komitetu 
Obwodowego-.

— KomfeT-eticja aiaLiBarloi-ów nie żbierae się
iwdopodobnie przed 2-gim grudiuia. Obrady będą 

tyczyły prawdopodobnie noty i-ząrtu angieLko.©- 
w sprawie smieeletiia sankcji workowych nad

nem i zrafclejszeala bontrołi wojstko.wej •*• Niom-
ich,

— Komisarz Ludowy CzioteTin wręczył fiiiskie- 
i peh»o:moci:..ikow i w Moskwie notę, w- której 
/uei'toje przeciwka napadowi białych band na te- 
wjuon Kairolji i domaga się naitychmiiaistowego 
wdsięwaięcia odpowdedmach zarzadizeń ■«,- tym
HlULlkiU.

— Parlament czopki uchwalił tadtżet n* rok

K uch roh o ln iczy .
Iżycia partii.

W czwartek, dli. 1 grudnia r. b. o goda.
3-ej w gab wecie' wiceprezesa Ratdy Miejskiej, 
Iow. Jaworowsikiego, odlbędaie się ipKwiedtoenie 
CfW. delegatów do Ilaidy Kasy chorych z. Klu­

bem Radnych P. P. S. Proszeni są o punktual­
ne przybycie (wsttyscy tow, detegaiei dio .Rady 
Kasy dborydh i czitonkorwi© 'Klubu P. P. S.

0. K. R. VVrarsKi\\aJPmlmtejska podlaj© <to 
wiadtomcści towarzyszy, ii  należy znaszać ste 
w sprawach partyjnych dó t w .  Jerzego 'Wiiit- 
koiwsikiego, który dyżuruj© w poniedziałki, śro­
dy i piątki od g.odżtoy 5 do 7 wiecz. w  ldkallu 
, Robotnika", uł. Warecka 7. IW inne dnie, o- 
az w rannych godainacb —  do t« >  Marusi.

Odczyt. W piątek1, dui. 2 grudnia, o gidz. 
7 w saili O. K. R. (AL Jerozoil. 6), odbędzie 
-ię odczyt to'W. Zygmunta Piotrowskiego n. t. 
„Ruch robotniczy i życie pofetkkb emigrantów 
w Ameiryice."*.

Odczyt na Pradze. !W czwartek, dn. 1 grud­
nia', o godz. 7 w lokalu dizieln.icy (Brukowa 29), 
wygłosi odczyt) dr. Piobrowsiki i>. t. ,,0 szcze­
pieniu oihronneni".

Odeayt. W niedtaieł?, dn. 4 grudinla, o  ,godż. 
10-ej ramo, w teatrze Powszechnym (Ghtedna 
29) wygłosi odczyt dla Związku tramwajarzy 
ław. Jaworowski j l  t. -Jforyzys przemysłowy i 
bezrobocie*'.

lW»ei//»«a śródmiejska. Do, 3 grudnia (w 
-óhoto) dzielnica śrńdńHfejgka P. P. S. w lo­
kalu Ó. K. R. (Al. JenazuL 6) u.radża wle-
1-norW'ce taneczną z raęśjńą koncertową. Slow© 
wstępne wyipowie Iow. poseł Daszyński Na 
wieczornice zaprasza Sr. fow. wraz z rodzanai- 
111'.

Krzm/tet.
'Początek o godiz, 9 wiecz. 'Wejście za za­

proszeniami.

Dzielnica Mcko+ww-ska. Dtmś, o gods, 5 i pół w 
lokalu dzBidnicy (Bagatela 12-a) odbędzie się posie­
dzenie kwirtiteitu dztelaicowego.

Kolo drukariy. Dizdiś o godis. 8 w 'lokato OKR. 
(Ał. JeroBolimskie 6) Wdibedzi© się posedzenie Ko­
ła drukarzy PPS.

Dzielnica N.-Bradne. W piątek 2 b. mi. o  gortż. 
5 w lokato dzielracy (Okuicka 18), odbędzie się 
gólnc zebiranie członków dHieteicy.

Dzielnica Śródmiejska. W piątek 2 b. nt. o goda.
7 w lokalu OKU. (AJ. Jer. 0) fidbędzie się posie­
dzenie koJTiŁteto.

Dzielnica Powiśle. W piątek 2 b. m, o gedz. 7
w lokalu dzielnicy (Solec 68) odbędzie się ogóloe 
aebrainie cs'ortkow daiieitaicy.

Pizesilcnie w przemyśle jjaftowym. ..Iłzto&u'k
Ludowy" x d. 30 listopada donosi': ...Wczoraj rozpo­
częły się we Lwowie pertraktacje robotników naf­
towych z (pracodawcami w sputa wie uregułowa-ia 
slonunlsu płac na imieeiąic gmidżioń. Robotaidey do­
magają się ,jedynie poąasterwieuia norm lister,oidó- 
wiych na następny miesiiąc gdyż o .poteoieim życia 
w zaigłębiscih naftowych niema mowy.

Natomiast pracodawcy domagają .się odebrania 
rabothiiifeom dodatku -przyssnEnago ;aa fetepad i re- 
dabcjii plac zasadmiteych a  ‘20 pno®, Prarodawcy nie 
mogąc się ,powołać jia „te'1© taiiiię^ci". wskaauiją na 
sztuczmi® 'Wywołany ssastój w przemyśle 'naftowym 
i już postępują w: ten sposób, że iwypowładają pra­
cę Tiotbalnikoin, «by tych samych twb innych .przyjąć 
•/, powroten) na gorazydi wcnunkach. Należy napięł- 
howkć to postępowanie piPaBodawwSw, którzy, ko­
rzystając tr. pierwszej nadarzającej się aposołjttnoóci, 
łaanią aaiwairią umowę.

Jurtro dalszy ciąg rokowań. Ponieważ obrad ują- 
ea .ofbeioniie komika nie pełintunoentatw do puze- 
prowadaenią zmian w-dWydhcrasowęj urnowi©, pra- 
wtdcjwldbal© 'bed'/ile tnuAiaffia być zwotan© koJiife- 
renicją inaftowa".

Kooperatywy lnies^ltaniowti. W niedziolę, dl. 
27 ub. nt. staraniom Komisji1 iKutKurailna-Oświato- 
\rej prty Z wiązku*'łracowmików Tramwajowych, w 
teatrze PowazechnyBu przy ul1 Chłodnej Nr. 29, dr. 
Dobrzyński, nraędniik Mfa.. tRrafcji i op. spoi. wy­
głosił odczyt p. t. „Koopei-atyiwy miesżkaniow»e“. 
Ptrelegewi jest wytbilirym znawtóą-kwesitji uneąaka- 
Uiiiawiej i autorem książki p. t. ^Kooperatywy rniefeK. 
kamfowol'. Odteylt walbudkit diuż© ziaiinlei-ssowaiwi© 
wśród praeoiwniików tramwajorwych i wkrótce po- 
wstanie kooperatywa iram.waj.-ainzy, /W'skasunem 'by­
łoby, aiby inne Rwiązta zeczęły tę samą robotę, po- 
niew-aż to jest jedyne rożwśązaaże palącej sprawty 
miietsżkianiiiowej.

Zebranie w sprawie za machu na urlopy praco­
wnicze. Międzyzwiązkowa Komisja Związków Prs-
tscwiniczyich iwzyiWa wszystkie Zaawądy erganlizscp 
Itorowiniilków liarullowycli, przemysłoiwych i btnro- 
wych do deteigawamia swych pfrzedstam-iteiełi ma po-- 
siedaente 'Komisji, któro odbędzie się dh.)a'2 gitu- 
dmiia o g. 8 iwiera. w lokalu ,Zwi. Zaw. Prac, HsndJ, 
i Rraemai. (Sienna 16. II p .) w spranróe protestu 
proeoiwko TOzpaitrywauej w Sejmie ustawie o ur­
lopach.

.„Sztuka it rząd sowietów*’. (Pod! tym tytli­
tem odibęldizlie ®ię w rliuiiaidli aiafjlblńESTyicłi odczyt 
pirt. ntalarzu! Teodora RaiwBriza-Lipińskiego, 
który wrócił ostetruio do Liraiju z Moskwy.

Zebrau/c S<ow. Esporawtystów „Pra«a“, W nie­
dzielę, dnia 4 grudnia o godz. 2 i [ół pp. w lokaliu 
Gospody rdbotniczej (Bagatela 12a) odlbędżi© się ze­
brani© Slow. ©ąperantystów „Praca” dita całoników* i 
wprowadzonych gości z uastępnjąejąik potządkieni 
dziennym:

Cześć I — ipoteko . 'Oaperancka. 1) Reterof „Na­
sze pele i dążenia” — wygłosi tow. K. Doniosław- 
ski. 2) ..Ostotmi© zddbycae ęąporanitar‘ — tow:. A. 
Hortaneai. 3) Deklamacje w języto esperanto.

Część II — e'Specaorika (dla człomków): Sąirawa 
Feońgamjzawji kursów języfka esperanto.

BEZROBOCIE WE WŁOSZECH.
iNastirÓtj ibeTjrotbocia iftiww. Dinikarze poiwTóoili 

dit> pracy, grozi jedarakżo ponowne 'bezrobocie kole- 
,taw© i pocztowe z powodu wydalania niiiefelóryEh 
kolcjai-zy za udziaJ w poprzedtóeim beraicbodu.

Z f c i e  p s p o d a r e n
Notowania giełdy warszawskiej.

Dokwy Stsa. Zjedu. 3.000 — S3B0 -  85b0. 
Dolary 'kanadyjskie 31/25.
(Belgja 240.50.
Berlin' 13 25 — 13.05 — 13.10.
Lomdlyn 14.400 -  14.375.
(Paryż 255 — 1247,50 — 24850 
isawajcairja 706. 
jWuteden 50.50 — 50.
Ile manty pienietłzy [japierawych ? W©-

dlliug raffhiuTiiltów P. K. K. P. fflbieęt baaskmofów 
w dnii® 20 'listetptadia r. ł). wym osil 200.266 i  pój 
miii jomów" m-arek.

Teatr g elanska 5,
D*iś „ O s t a t n i  W a l c “

z p. Lucyną Messal w roli głównej. Pocz. 8 w.

K r o n i k a .
STAN P O G O D Y

(według danych 'Państw. Irastytuta M«tearołog.l 
■Tewi'peratiura nąjwyższa wyu-osLto 'weroraj w 

Warszowic —0,7°, na-jniżaza —4j5* (w 'Zatepamem 
unegdiaj 4 i —11).

iPracwic iy-wia;ny przeibieg pogody w dnżu dzi- 
stojsaytii: Przeważni© [ooohiimKV)©, mtejwaani • angli­
sto tab drobne opady śmóewte, lekki' mróz, s&bc 
wiatr* lokalne.

D z i ś  P r e m j e r a
nadzwyczajnego pr>o« 
gramu grudniowego.

Węgiel na karły. W dtaau (1 grudnia r. b. miej- 
•sk-ie skiody opałowe nm ym fa  iwahaować touponiy 
Nr. 3 kr'tfy węglowej na 'które wydlawać będę 100 
Lig. węgja grubego, lrarilci I — II lza m‘k. 1910, lub 
TOO ikOg. oraecńt, I — II aa mit. 1888.

Rpaizo-wm-ir kuponu Nr. 2 torty apafcwiejj 
tri we w dalszym ciągu, «ż do odwołania; reoliżo- 
\v«ttie 'kuponu Nr. 1 zakoikwaue uns ły r w; dniu 10 
gnu dnia.

(a) Kary »* pasażerów tr»mw‘aj«rwyck. Wobec
oząSóycih ncdiużyn; ze strony pasatsemów 'traimiwajo- 
wiych, którzy, 'korzyst'sjjac. z panująi-aeigo w wago­
nach ściistou', łub wsiadając ipnaez przwdlaią pliatfor- 
mę, uchylają się ad .uLsaazaniia należności za prze­
jazd, ‘Magkfrat pnetauawil -wystąpić dio Rady -Mjej- 
s'kiaj z wni-otskŁeui!, aby uchwalił# poibór potrójnej 
aptety ad pasażerów, ’kSwych .kontroler zastanie 
bez biletu.

Z Rody Miejskiej. Bosredtzewte ptenarne Rady 
odbędzie sńę w ' In im t gnudwia (czwartek) o godz.
7 i pól wiew., w soli cbrad 'Rady.

Kursy dla dorftstyck m. st. Warszawy wtobee
przepetotonte ogni?* w ś-ródmLaściiui. otwierają v » -  
pisy w nowym • punikci© Newy Świat 1, — iofcaf 
szkoły «miejs!k.i©j. Zapisy o Ubywać się będą od 2 da 
12 b. m. w poniedzi.YkL, środy i piątki, od godż. 7 
do 9 iwiete. Przyjmują się tylko osoby darosUe i 
młodzież od 18 M  skończonych.

Wyniki kwesty Tew. Pol. Zalabnegu Krzyża.
Cetem .-kontrolowiania wyników kw©sity T-wa 'Pol. 
Zatobaelgo Krzyża' odbyty w dłutach 28 i 29 liistopa- 
ds. 'iteraad, T. P, Ż. K. prask Jrwestertri i fcweatmy 
o przybyaje dio biuira Oddziału Okr. To w., Leszno M 
dziś o gedz.. 5 pp. ze względu na' roemier i znacze­
ni© kwesty, oraz na kouiiecaność najtoiAlejdsej Uon- 
troli spoletzaiej.

Kura metody ceny dla kandydatów na u a m ż y ­

cie! i szkół powszechnych. MŁńfeterjńm Oświecenia 
organtoui© w wafbliższyau ctasće lri‘lk» pradatycaBydh 
kursów 'meladyciznych dla kairdydałów aa nauczy­
cieli szkól 'powszechnych. 'Kuwsy będą ‘bezpłatne- i 
irwać mają po 10 tygodni. KendydBioi', ikiiórąy u- 
kańczyli przynajminiiej 6 klas szikoly ś-redialęj ałbo 
złożą ©gramin wstępny, mogą po pierwiarydh kSI- 
ku tygodbiiach poibytu na kur i© w razie zadowala­
jących wynitów pracy oitrayimać posadę muczyiciiel- 
aką <w b. zaborae rosyjskim i  płatny urlop aż do u- 
kończema kursu,

Kurs taki poiwt t̂ąe o i  '1 grudnia twi Mińsku 
Mromierikam. 'Pódania, nątakrtaone detanneaftnni. 
wmosić nalefty do Ini^peklora sŁtohteigo w Mńdkn 
Mazawiedtiim, albo do Miinastejrijiuzn Wyznań Reli- 
gijusyicih i Oświieceala Puibliiczweigo (Dapartement I), 
Alteje Ujawlowsilw 20.

.Szczepienia ochronne pirzeedituko śzeraąc«ni« się 
w mieście dm-oiwi brzusznemu dokonywane .są !>e®- 
piataie przez lekarzy w nasŁępuijącyoh i-xumktaali: -1) 
dozór saniltarny 7-go oltir. Cłułódte 27 od 1 do 3 pip.
2) dozór sanił. 13-go akr., Hoża 30, od 1 da 3 pip.
3) dozór ssaift. 14-go akr.. Braestoa 5. od 1 do 3 pp.
4) pratowniia baldeo-jologiciana;, Kacoiwa 31, od 4 dó 
6 pp.; 5) wydział zdrowia, Zgoda 10. od 5 do 7 |»p, 
ccrdżieiunie próra: niedziel ii świąt.
ODCZYTY I ZEBRANIA;

„Węgry“. Szósty z cykhi odiczyilów „Nasi .są 
siedzi”, irraadzainych siarain-iejn Pol. T-wa Krajo­
znawczego, wygłosi prof, języka w eg p. Adorjan 
Dtee.ky w piątek, dn, 2 gmuAiia o «ód». 8 w eca. 
w sriR T-wa Hygien'iczmego (Karowa 31). Odczyt 
ten. iKświęco-Miy Węgronf. będzie itaatrowany pmse. 
zroczaini sperjnlni© na len odeayit przygOTOw&meimi.

Wielki wieczór poetów „Skamandra*. W sóbo-
te, d. 3 grudl.Tia o godz. 8 wiLeca. w  sail T-wa Hy- 
gieinicznego odbędzie się wielki wieczór ciwunssiu 
poetówi. zgimiiwwanych dokoda ni'iesiiieczinaika „Ska- 
mander”. Bilety w cenie od imk. 300 dio 1000 mabv- 
wiać można <w lcsięgami E. lWemdfe i  S to  (Krak.- 
Prziedm'. 9).

Odczyt o Fredrze, Dziś o godż. 6 wieńz. w Tea- 
.'TB© Małym rozpoczyna serje odczytów o Flredrze 
Adam Grzymala-Siedlęóki. Od' cmasu pamiiętaiiych
ptreleikcjd St. Tanaowsikiego w .rofcu' 1876 jest! to 
pierwszy ibodaj w Warszawie to rs literacki, po­
święcony twórczości najwiękissego potekiego konne- 
djaposanza.

Zwyc*. walne zebranie Kola prawników hfin- 
deutow iu'n.t'W»rsyt©tiu war®. odfoędżL© się w sobotę, 
di. 3 grurik-ia o g. 6 w. w audytorjuim VIII (gmach 
główny U'-iwersyifet'u)
WYPADKI:

Przez podkop. Za pomrotą wytomu w ,ntucze od 
jtrony plantu kolejowego, doisltałi się jjlo-Jzi©je do 
.-kładów top, akc. „BaLyk” (Sc.wedaka 18) i sfcra- 
diki 9 separatorów* do itileika wcrtótśei 900.000 mik.

Katastrofa kol«j®wa. fća linii kolejowej Jab'oii- 
na - 'Legjonowo wraoranj o godż. 11 p-raed .poludmiieni 
nastąpiła atfenemws pociągu owtowego z ciężaro­
wym. Kiltomaści© wagonów została EdruBjjołaiayrh. 
Ofiiar w liwl zi ach ai© było.

Pajęczarz wpadł w sieć. Stróż domu iPSac nrae"h
Krzyży 8. Mateusz. iPeski. zabrzymatł w bramie ose- 
bnikh a wortkiem bi©liany jeszozę mokrej. Bielizn© 
odetbrano. zaś pajęcaairza. MaJosynmljiaiia Szolca (Tar 
chomuióska 7) zzunknteo w Bieoi i  oddano dio dys­
pozycji sędziego śledczego.

Nadużycia w p°l»kiej delegacji repatrjai-yjuej.
Aby móc wysiać do 'Rosji piieśiiądgje ozy przesylike 
potetową, trzeb* uiprz.edńio 'uzyskać ódipowiedaie 
pottwotenii© -w potakiej dedegacji 'Tepztojacyjtwi U- 
żywwte były do lego oapow jedimie <liruk.l. które od- 
lueralą poczta, przyjmując od n*dńwcy prrok** 
czy przesyłkę.

Jeden z ’ ureeiMrów rep&'trjacyjnych w hottolu 
jRoyal ‘ Pawłówśki dobierał się dla fńoeraąfeś : 
stemplowa! o.dtKŚ.i© do praeaydefe druki, podlptey- 
voal je „za,” i sprzedawał po 1000 mfc. sateka róż­
nym ispętolranteni. OiiegdBj iPsawłoŵ fci zo?itat zdie- 
miaskowamy w.rax z d worna ihakem* :-»pekulamt»Bri. 
którzy te. .pozwolónia topowaf*.

Zhrodum. Mg «u»ie wairatarwsriej. 7 ilditome.
rjrówi od ,Ku'!uia. Brtailaziia.ua ®anwnrdaw*Heg« 
mieszikaśca wsi K-nsyżaBów. 'Pareitowstlsiego. 'Prae- 
prowadizpne 'lochodzani© naAohmdast u'stia'Hifo, że 
abrodró dWbwraal sąsiad Ptu'.cikx>w Ukrego. J»n ®a- 
.knae-wskj. ictory też soetoł sweaatowanj.
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Ucieczka aresztanta. Przy u l  Wołowej zibicg 
ŁTesBŁsn/t-.dieaseirter, Józef Lewaiadiofwsikij, -ptro^a z. 
ny pinzez HeorMka KoiiLraetwo. starszego żanńair.i.i 
1 plutemu, Za uciekającym 'Koetraawa dał kilka 
stejaMOiW, teess foe® 'wynikił.

Mucu a kasa. Pray uł. Senatorskiej Wir. 29 (ga- 
lorja, Luxennhuirgai) do biura wypłat praekazów sa- 
gtraieixsznyoh „The Sieat Bsmkf', po praedięahii kralty 
w oknie dOsfcłL się uiiew-iyibrycii 'włscnywBieBe. gdzie 
usiłowali rcobić kasę ogmiioltriwaiłą. EafWięraijąicą 
wótwczffits 6 mU-jomów mk. gotówką wi Bóżnpj w-ailu- 
«®. WidicicHiL© jedwalk kasa była zlbyt mottu* i ka- 
siaraie, nde pesssjdając odpowiedni/ch nairaęidizi do 
rozibiSamia, luioSnili: się, rniie ni© zdlołarwBBy arab* wad

Z sądów.
0  ,,łapówki" w defonwyw-ie.

(W gpudfadiu roku 19Q0 prffleaaedj grtmitcę sowiec­
ką pod Motedecciniam Amkaidljusti Łspi®, obywatel 
ziemi grodzieńskiej unosząc ze sobą Jepanyt, w ar­
tości. kilku zniijonów iassnek. (Postarunwsk w Mato- 
dccznie odesłał Ł&pina do dow-óidŁatrwa dttfe sywy 
w  Orodtaśe, której ikterioiwniik, par. Łapipo zrwetaił 
Łapiina, polecając mur meldiować się w detfeasywiiie 
o» 2 dni. Depozyt zaś aatosyrugm aż do Wjjaśnie- 
niia sprawy.

Z okoliczności tej postainowdiE skorsysltłć szelf 
ngemiuny 'wywiadowczej Wójcilk, referent śledczy 
pcfcr. •WraeśrJicroisiki i wywiadiOwtea Żukawelki. 
Zv.iiieirzyli się z tym płanrean ipraydaiolanamiu do dtt- 
leasywy ppor, MańkowtScteim. Mańkawslkiii uda! erę 
do Łapłma i  zażądał od mtego 300 tysięcy marek te- 
pówiki pod groźbą wysilani® poaa t a j ę  detnarkacyj- 
■ną. oo równaio g'ę obawie śmierci, gdyż bolszewicy 
brata Łapana roestraelailii.

ŁaipLn. zamówił Mańkowablego ma drugi dzień 
rano do restauracja: Py'lka, dokąd1 ujjasli: się  iWoj- 
■:k m Źtofcciwęlkińi i  tam wiręcayi itm Łapim 50 tysię­
cy marek, poczern depozyt Łnipfeawii wydałto. Ła­
pówkę tę  roBdizóeMi międizy siebie Wójciki, IWiaefr 
nlwwsktt i Żukowstki. Kiedy iraettz wy sz a  s ą  jaw, 
referent sejmowej komisji śiedcaej, który zjechał 
do Grodna, prayrresEtował wsayeSkicfa czterech 
fuukcjonririuszy dieffenBywy osadzsjąc ZuikoiWjtkiiego 

Wójcika, jako cyiwilbydh m  wuęaŁeniju "ądiu ckrę- 
gowego w  Grodnie. ppor. Mrńflcowskii i  p.hr. Wrze. 
iwciwski aaś sta' ęj; .cciegdaj porasd sądem wojsko­
wym w  Białymstoku pod pmaerwi. pp’fe. K. S, Zibrow- 
-•kiiego.

Osk?rżeniu, które rwmctsćł mjir. K. S. Sz&lyński, 
przec.iiwstarw'a pper. Maókowetoi tlómaoneai e, że da'a- 
'.::ł U tylko w  ccOu zri'emaakowrniia łapowników, że 
rterwiencjai ra Ła.pfoia miata ma csłu praygotawm'f- 
u'lrpfci w która trzej antó iwipadli.

Pch'T. iWrzeuin' owt-Joi tłóm«:czył się pod-obrre 
n'cnoiw-wte, że otrzymaną część łapówki, w wyrw 
'rości. 13 tys. mik. oddał w a z  z meldunkiem szefo 
wii deite’sywy.

Obrońca ppw . M., dir. Heimokit-Osbroiwigki: z 
Warszawy aastakciwiaJ gwia’tbowmie stosumikii, pam.u- 
,'ąr® w  defensywie' 'grodzleńalcej i  sprawię iniwigi- 
' t j' wawtręTiranej. która deprawuje m^oułe dharafc- 
‘‘PfT.

Obrcńba Wrześntewidktego, d'r. Jezierski dowio- 
dżił, że srnnio ztcńente piieniędży na ręce szeia di 
fersywy w k la irra  zły gatmiatr pcht. JW.

iPio kitkugedztenej maradbre ogłosił ibrylhwnał 
geda. Imecieij rano wyrok, mocą k ‘ó irgo luźna? t?ó- 
teraettea-o ppor 'MnSkawstoego za usprawiijediKwiozę 
i nipotom  pa uniew'ra.n 'ł. zwr/Mająo go -atydnmazist

za

fonika rosyjskiego podi względem: szczerości ł  :buj- 
;©ści śniweiiicji twórczej,

Dwlbkrolnie iwystąpił w Filtbammoaiai, jako wy- 
iou£iwca urtiwotrów Liszta (koomrfLu a-du/r z oćkie- 
itrą) mFanltaBji“ Schuberta - Liszta, Beethovena 
. ,.Paiteltyc™ej“), Schumaimna (17 Fantazji) j  iMen- 
elaołim  (pieśai 'bez słóiwi) — pr"f. Konrad Aasor- 

<e, — i dal Bifexlym lekcję poglądową: gry stylo­
wej, szlachetnej, pięknego uderzenia, — ale imiej- 
seamii i nudów. J. R.

Sprostowanie. W recenzji ,,iZ sali konceatowej’' 
w mimerae gpoirtiedżiaJlkowyim 'należy sprostować, w 
ustępie praedoistatnim 8 wtersa od końca — -słowo 
. .spraed wiać1' n« j^puzentetwieazać się*4.

KOŁO DRAMATYCZNE PRZY 21 P. P.
Dwia 29 b. m w rodzaiilcę pwovtstania listopadb- 

wego aotJtal' odegra), i v praea Koto drantatyicznie przy

21 wiaoszawsk'-m p. p. w  Cytadeli! dramaif Stanisła­
wą Wyspia ńskiego p. t. „LeOeiwieł

SBCBęśltwą myśl wystow ien 'a tego potężtegio 
da-amiatu aawidtoiięczeć należy człoa. Zarządu Zwiią®- 
ku teet-rów1 łudówyrih. Widać o-driazui. że liudzie oi 
miają jasno •wytknięty celi i  wiedzą, jakiem! dinogł- 
mii adąiać do niego należy.

Sztuka przez amatorów1 aaogól odegrania aostta- 
la nie,źle — niektóre- aMy raawett1 sjbuite i  z  zroipeł- 
neim optamo,wianiem sytMccji. Szczególnie p. Zelazuy 
— Lelewel — w pewnych imonneaiiŁuch był wa.óo- 
s6y i  uraniai porwEń serba widzów. Bardzo dabrae 
wiyisz!ai TÓwnież postać ka. Csar.baiTyskiiiegoi — grał 
p. Kaszuibaló. Na wyiróżt óenie z®sńugują jaaacze pp. 
Wójfeikówcia (fcaięinu Szipieżyna) i  Koźlbialłówma 
(FaSkoiwska)). P. Dmibowilk —’ kierownik,zoe- kurbów 
przy Ziw. Teatrów Ludowych Inależy się szezare iu- 
zniaanie za- wyreźyseiio-wanie tego diraimatiu. S. R.

Toatr Wielki. Dziś „Aiidiad', jluittro V ioletta‘. 
Teatr Rozmaitości. I)z:ś .jlksieje saltomni".
Teatr Polski. Dziś ,,Note Ji-Stoipiałdjorwia'arcydzie­

ło iWyspi.-.uskiega.

Teatr Reduta. Dz'ś „W me'vu: "- Ini'" Riłtflte-
ra. Jutro .pierwsze .przerista v d-enis ko s iji wspól- 
czeaniej p. t. „Ewa- -. .

Teatr Mały. Dziś ,jParyż»nikr>-:.
Teatr im." W. Bogusiawskic-go. D.dś i  jabro

„D ziady '.
Teatr Nowości. Dziś i  iju-bro ,.Ov'."l.:iii wr'--*'.
Teatr D ram atyczny . Pizćś -i d-.-i r. ■ ny.li „Za- 

cziairciw-aiae ko.ló‘y L Rydla,
Teatr Powszechny. Dziś ..Dzóewezę szczęśoiia".
Z Filharmonii. Jutro w piątek wieiilc koncert 

syniffonijczny Dprygcwiaś będzie Oskar Fried. Pro­
gram zapowiada dwa mttydcieła libateiiury ayimfo- 
Biiczsiej-: piątą symiioniję Beeihoweua- i  sy ju tw ję „Ju- 
pri.tear* * Moffiarta. Solistka, doskonała poair.i. tka p. 
Jlabcffiwica-IPiOianiańsIka, odegra komceirt f-aioll Cho­
pina.

Z Komisji Międzyzwiązkowej Kultur.-Artyst.
Najjtiitlśsze -praeidsbavuieuia diła młodzieży odibędą 
scię: dnia 15 -gruidinia .Jłziady'' w teatrze im. Bogu- 
(. awsloiieg® o -godz. 6 w., oraz 20 grudnia „iNoc li- 
stoipadoiwa" w teatrze '.Poiisikim-. BiWy w y aj-e Biui. 
no komi'sji Międuyszkolnej Kult -Art.,. Żórawin 49 
giminiazjuan Ziw Lązku. od 5 — 7 w.

z więzjenila, pęh-r. Wiuteśiii-owpiktego zaś 
wsipółwinę w wym.ui'zc'fniu fepórlk! na 4 
k :cgo ' wfemetrra i  wytdolieniie z arimji.

Obrońca jego. dr. Jetoiiorsad, agłosił 
nlewiżn-oścti.

sferzał 
liala cięż-

zrżailónid
a.

Teatr i Muzyka.
Z pow odu  b ra k u  miiejisaa anusi-eiiiśtmy oid- 

ło-żyć d o  naisłęipmyich m um arów  zuiactsaią część 
matei'i); tfu.

Z FILHARMONJI.
Koncerty środowy i  piątkowy ubiegłego tygo­

dnia prem iosly naan w progra.wie kilka in tereau- 
jąeych i pięknych utworów symfonicznych. Z tych 
dwa — kompozytorów palskiicih: St-ojowstiego
, Sui-tę‘' qp. 9„ sfcffiądialiiąęą się a Ach części, której 
n&esfeły iniie ełyszkłe-m, dzieło, jak iami twierdzą, 
szcaerego natchnienia', j Ryt!a poemat symfoniczny 
p. ił. „S m  Damt-agO". T* estatn/ia ikeanpoeyctja ,po- 
wfńaffa w r. 1011, wykonaną zastała po raz pierw ­
szy w  Warszawie w  r. 1913, należy zatem d(o wcze­
śniejszych. Osnu-tą jest na -tle „Boskiej Kom.edjii“ 
i za 'pcmnoca Wilku inapraemian po sbbte iniastępują- 
cych tematów idustruj® naijagóMęj akcję poematu-, 
który twórca muzyki (raśnlje ipojąt, (jako marzenie 
semne genialnego poety. Buciowa utw)o-m Rytlai 
jest przejrzysta motywy metod yjrue, zwlasizczai 
pierwszy, którę' później się powtarza pad koniec — 
m ile; in-st:riimentacja nśe stoil wprawdzie jeszcze na 
poziomte „Legendy o św. Jeiraym’*, irutonmliiej świadr 
czy o oaiSktowitem już o/painowaniiiu teehniiJki komtpo- 
zycifi orktestralimej. iBairdlzo -mieJadyjmą, o ąpecy- 
fteinie rosyjskim piętmlie, -j'est symlfoiu'ja b-moM Ka- 
Inamlkioiwa, kiamlpazytora rosyt'akiiega, zmarłego 
prabd: wrze śmie (1911). Z inrnyoli iiiteresującyich u- 
twprów nliie można ipcimiinąć i.kaaoertiz .skrzypcowe- 
g« BusooiMego. który zagrał Saiget-i. Jest to, jate 
wszystkie prafwrie dziefa Buso niego, wyraz ra łin o  
wajneij. ipefnefi smiafku, kulfi-jry muzycznej, maldto — 
co już -nie -talkie u  BufChi-ego poiwieed-nte — dzteto, 
ncte poeibawi-oine 'błysków prawdżiwego inatAniiet»». 
Takie ctcWosleim wrażenie e jednoiraaawiega sSyssoeiniia. 
Pasłuchaltclby slię go z (prawdziwą prEyjemniością caę- 
śoietj, gdyby zechciały je zaakceptować programy 
naseyeb feoacerWw.

„Mrinłred‘‘ Czajkowskiego, symłoin-ja, w  4-eh o- 
brarach werlług poematu Byre-na-, odebrania przez j 
orktiestrę potd feśerunkilom ip. Szulca w niedizielę po j 
pof-. aie dorównuje innym dzidom wielkiego syan-1

m a s ło  r o ś l i n n e
zastępuje w zupełności masło,

JUJOT !Rt 9 ń  0 5 f  |o tillS  S3 S!8«iSSS.
O o n a b y c i*  w s z ą d z i a . C o d z ie ń  ś w ie ż e j

imm eis itmiiimm i  s A  w  mm
1)
2 )

3)
4)
5)

dokonywane są bezpłatnie przez lekarzy w następujących punktach: 

dozór sanlt. VII okr,VII
XIII
XIV

pracownia bakterjolog. 
wydział zdrowia

Chłodna 27 
Hoża 30 
Brzeska 5 
Karowa 31 
Zgoda 10

od
od
od
od
od

do
do
do
do
do

3
3
3
6
7

popoŁ 
po poi. 
popoł. 
popoł. 
popoł.

codziennie prócz świąt i niedziel.

K łyd zia i z d r o w ia  p u b l ic z n e g o  M a g is tr a tu  m. s t . fa rszu  wy.

• I:.- -- i-.-...;,!;: '.

W

Tygodniowe pismo socjalistyczne

®  » i r  l i  1 1 1 !
od 15 m arca r . b . wychodzi pod redakcją :

K. C z a p iń s k ie g o , I. D aszyńskiego, T. Si o ł ó w  ki, M. N ie d z ia łk o w ­
skiego, Si. Posnera i Z. Zaremby.

Ukazał się Ne. 47 1 zaw ie ra :
T . Hołńwrko. Znaczenie kłpski Narodowej Demokracji. K o rn el Ź y w ic k i .  Bolszewicy a reilgja 
T . S z r e n ia w a .  Materja I Życie. RS. B. Co robią zagranicą dla budowy nowych mieszkań. W. 
T -s lt i. Kusanacji finansów miejskich. T . K -cz . Przegląd polityki zagranicznej. Książki nadesłane.

W arunki p r e n u m e r a t y  od 1 kwietnia r. b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 150 mk., 
Kwartalnie 400 mk., Zagranicą podwójnie: w P.meryce półrocznie 1 dolara: Cena num eru pojedyńcze- 
go 40 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism.

R e d a k c ja  i A d m in i s t r a c j a :  Warszawa, Warecka 7, tel. 230-44. Konto czekowe Nr. 532.
Administracja czynna codzień od 1C—4 pp. Redaktor T. Hołówko przyjmuje ęodzień 12—1 pp. 
PS. Numer okazowy „Trybuny* wysyła się po nadesłaniu adresu.

'

N o w o p o c z B i e  ( g r a t u l a c j e
DLA KOMINIARZY

kolorowe, z wierszem i kalendarzem dostarcza Lit. zakład
J. Sl C. H andel 

BIELSKO, Ś ląsk  C ieszyński.

Dr. M. Tuchendler
b. lek. polikl. prof. Lessera. Chor. 
wener. i skórne (włosów) niemoc 
płciowa od 10—11 i 5—7 (Panie 
11V. — 12'/,). Królewska 27 m. 1, 

tel. 14-27.

N A  R A T Y  
Okrycia damskie 1 kostiumy

w pierwszorzędnej pracowni K owrolipie 3 0 ,  m 8 .
Telefon

EZI
166-98.

W Y P R Z E  13 A  2
n a d z w y c z a jn a  o k a z ja

Bluzki flanelowe Hlk.
Suknie wełniane „
Spódnice angielskie „
Koszule meskie zefirowe „
Koszulki i kalesony trykotowe po „

B -c ia  ZANDER
M A R S Z A Ł K O W S K A  88.

1 5 0 0
S O J O
1 0 0 9

2 9 0 9
1 0 9 0

O d c i s k i brodawki i skórę zgrubiałą 
na podeszwach

‘ ~6 i,K i a  w i o l
wie.

bezpowrotnie i bez 
b ó l u u s u w a ) 9  
wyrobu Farmac. Lab. „A p. Kotwal»fel“  w Warsza 

Miodowa 1. Sprzedają apteki i składy apteczne.

Di. W acław  N a H t t
chor. skórne i weneryczne. Z ło ­
t a  S3. 10—I pp. i 4 —45 w le c z .

specj. chor. żo­
łądka i kiszek. 

Mazowiecka 11. Telefon 194-64 
od 5—7 pp.

t  HEEISOD Przyj­
muję 

W olska

L e k a e z -  
D e n ty s ta
od 10 do 1 I od 3 do 7.
________ 3 4 —5, 11-gie p.

O r .  S .  D e m b e c h i
C h orob y  s k ó r n e ,  w e n e r y c z ­

n e  i m o c z o p łc io w e  
M owy -  Ś w i a t  3 0  o d  5  — 7.

I J F % f krwi (syfilis) 
if-4 i a J i U W *  3La ■ moczu (go- 

nokoki), plwocin, kału itd.

cKh,es . R s « r , i ,j - r r t . E . P m
b. asyst, przy szpitalu Virchowa. 
Labor, przyj, od 9—7. krew 11—4 .

Dr. Leszczyński
M a r s z a łk o w s k a  142, 

t e l e f .  I27-.2S
B. ordynator klin. szp. św. Ła­
zarza. Choroby wener., skóry  i 
moezo-płciowe. P rzy jm uje do 12 

rano  i od 5 do 8 wiecz.

Di. I. l i s k o w s k i  2
ryczne.  Z ło ta  5 0 .

Choroby skór-

ryczne 
do 10 r. i od 4—7

i wene- 
Przyjmuje 
po poł.

2ESV SZTUCZKĘ korony, mostki 
Przeróbka sta­

rych zębów. Przyjezdnym zam ó­
wienie w ciągu dnia. Reparacje 
na poczekaniu. Ceny niskie. Se­
natorska 28. Przy iaboratorjum 
gabinet dentystyczny. Porada bez­
płatnie.

|  OliŁUSZtld" OKOBflt. 1

1) 93 GsiaiiSf
wielki wybór 
złotych pier-

ścionków, kolczyków. Zegarki, 
ślubne obrączki, złote, srebrne. 
Ceny zniżone. Przyjmuję repera­
cje tanio, dobrze. Zegarmistrz 
Gutmacher, Smocza 21, róg Dziel­
ne j._____________________

rozm aite solidnej ro­
boty. Ceny zniżone. 

Wielki wybór. Okazja. Wyprzedaż. 
Uwaga. Szpitalna 4.

I. EliDie

* = - =  I M  Z S I Z M E
M m  M u r

- s —  c1

KJLIiJlLilE

Jan  Gro-
„ iiitr im u  > wiiwiii- dzieński i 
S-ka, Warszawa, Marszałkowska 
95, tei. 231-66, Gdańsk, Stadtgra- 
ben 17, tel. 34-80. Poleca

na worki 
i pudy.

„Źródło Polskie" Jan  Grodzieński 
i S-ka Marszałkowska 95.

to­
wa­

ry, cukry, czekoladę: kooperaty 
worn, sklepom najtaniej poleca 
„Źródło Polskie* Jan  Grodzień­
ski i S-ka, Marszałkowska 95. te- 
lefon 231-66.____________________

= = =  uimEuse lst
1 skrzynkach poleca „Źródło Pol­
skie" Jan  Grodzieński i S-ka, Mar­
szałkowska 95, tel. 231-66.

n a  itiz. M iZ E
F U S IE  CS3ESF,

—  1T0U

na worki i pu­
dy p o l e c a  

,Źródło Polskie4 Jan  Grodzień­
ski i S-ka, ul. Marszałkowska 95.
tel. 231-66._____________________

do prania 
i toaleto­

we po cenach fabrycznych pole­
ca .Źródło Polskie* Jan  Gro­
dzieński i S-ka, Marszałkowska 
95, tel. 231-66.________________

S U » r .  OtEJE, 
O ffOZSZIE, E E iE S I ,  S S ,
Polskie” Jan  Grodzieński i S-ka, 
Marszałkowska 95, tel. 231-66.

szyjemy na m iarę z 
naszemi dodatkam i po 

10000, posiadamy na składzie gar­
nitur) od 1WOCO, kurtki, kożuszki, 
burki, spodnie po cenach nieby­
wałych. Hurt-detal. Sipowski i 
S-ka, Chmielna 49, m. 5.

Portrety z fotografji: 
Olejne, kredkowe od 

Sienna 18. Piątek.
G w is i lk i l
680 marek.

H a
żone.

pisania na maszynach I 
przepisywanie. Ceny zni- 

Twarda 22—26.
Na nitana mandolinie, skrzyp- 
ila yiiaiiS, cach lekcje gry za­
sadniczej. Niecała 10—13.

31) OBitDlCi

PA L IS .

R e d a k to r  n a c z e ln y  d r .  F e l ik s  P e r l . Red. odoowiedzialnY Jerzv de Nisau. Odbito w druk. „Robotnika *, W arecka 7.

długoletni, przyj­
muje sprawy kar­

ne, wojskowe, prowincjonalne, 
gruntowe, rozwodowe, redaguję 
na maszynach wszelkie prośby 
do Władz i Sądów tanio. Leszno 
38, m. 6, Henryk, przyjmuję do 
10 rarlo i od 3 do 10 wiecz.

futra, bekiesze, garnitu­
ry, spodnie żakietowe, 

sportowe, burki podróżne, kurtki, 
olbrzymi wybór używanej wyk­
wintnej garderoby, wyptzedaż do 
świąt tanio! Zdemobilizowanym 
ustępstwa. Warszawska Spółka

S T d c  W licz a  5H .  K r
Uwaga. Filji na tej ulicy nie po- 
siadam y. __________

artystyczne kredkowe, 
olejne z fotografji wy­

konywa „Izma”, Miodowa 14. Wy­
dajemy również kupony na port­
rety bezpłatne.

zaświadczenie de­
mobilizacji na imię 

Marjana Adamskiego.
przerabia meble, m ate­
race, zakłada firanki. 

Ceny przystępne. Kopernika 13.
zegarów ściennych, 

budzików (nawet naj­
więcej uszkodzonych), reparacja 
solidna, punktualna, tania, gwa­
rancja roczna. „ F o r t u n a *  No- 
wy-Swiat 10. _________

doskonały portre t 
z fotografii „Zje.ł- 

noezeni portreciści" Złota 16.

W ydawca: ltada Nacz. P. P. S.

umili

T ap icer
Zeasrkaw

595 U H


